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Zbrodniczość Niemiec 
w stosunku do Polski 

w wieku XVIII.
Pamięć narodów bywa krótka. Ma­

ło który z narodów europejskich pa­
mięta 150 lat niewoli polskiej, jakkol­
wiek dawniej cała Europa rozbrzmie­
wała żalem nad niedolą narodu pol­
skiego. Krótką bywa też pamięć naro­
dów, które w stosunku do kultury i 
cywilizacji europejskiej noszą ciężki 
grzech przewinienia na sumieniu.

Niemcy niechętnie dziś wspominają 
politykę antypolską Bismarcka, którą 
dawniej chełpili się w poczuciu swej 
potęgi.

Jest natomiast w narodzie niemiec­
kim mistrzowska umiejętność masko­
wania narodowej właściwości rozbo­
ju na wolnej drodze , pozorami umiło­
wania sprawiedliwości. Celowali w tern 
Hohenzollernowie i tę zasadę umieli 
doskonale wpoić swym podwładnym. 
Prusy a później Rzesza Hohenzoller­
nów były jaskrawym przykładem po­
zorowania wszelkiego gwałtu „spra­
wiedliwością“ i „obroną własną“. Wiel­
ka wojna była największym etapem 
tej przewrotności niemieckiej, budującej 
na łatwowierności narodów.

Nie będziemy w tej chwili sięgali 
bardzo daleko wstecz do historji. Ko­
niec wieku osiemnastego, rozbiory Pol­
ski a przed niemi okres przedrozbioro­
wy nastręczają dość materjału, dotąd 
politycznie przez Polskę zupełnie nie 
wyzyskanego, dla historji stosunków 
polsko - niemieckich niezmiernie waż­
nego.

Wielkie dzieło kolonizacyjne Fryde­
ryka Wielkiego oparło się na krzyw­
dzie ludzkiej, na bezprawiu i brutal­
ności, nacechowanej^ średniowieczne- 
mi metodami krzyżackiemi. Fryderyk 
rozumiejąc ważność zaludnienia znisz­
czonego trzydziestoletnią wojną króle­
stwa pruskiego nie przebierał w meto­
dach. Najazdy na spokojne wsie, pory­
wanie mężów od żon, matek od dzieci, 
dzieci od rodziców było na porządku 
dziennym. Współczesna literatura hi­
storyczna zawiera tysiące faktów po­
gwałcenie najbardziej podstawowych praw 
ludzkich. Nie milczą o tej prawdzie hi­
storycznej współcześni historycy nie­
mieccy.

Naród polski cierpiał na sąsiedz­
twie niemieckiem niezwykle silnie. 
Słaby rząd i słabe państwo nie umiały 
się przeciwstawić gwałtom niemiec­
kim, uchodzącym zupełnie bezkar­
nie.

Johannes v. Müller powaga w ówcze­
snej historji Niemiec w swem dziele 
powiada:

— „te Fryderyk wydarł 12,000 ro­
dzin Ich ojczyźnie, by je przesiedlić 
do Marchjl l na Pomorze do swych 
kolonij“. —
Jako o pewnym fakcie piszą o tem 

historycy Manso („Geschichte des 
Preussischen Staates“) i Dohm.

Müller p’sze dosłownie:
— „Skutkiem kontrybucji, nałożo­

nej i pobranej przez wojska prus­
kie do tego doszedł ucisk i nędza 
w Wielkopclsce, iź lud gromadami 
z kobietami i dziećmi w towarzy­
stwie kanoników gnieźnieńskich u- 
clekał w lasy litewskie i ku granicy 
austrjackiej. Rodziców osiwiałych a 
pozostałych w ojczyźnie wiazano 1 
znieważano zato, że nie zapobiegli 
emigracji. Kto miał córki musini 
pewną ich liczbę posagiem 1 wyprą 
wą opatrzoną dostarczyć do kolonij 
pruskich. (Fryderyk Wielki. X. K.

Zimmermann)“. —
Historyk francuski Mirabeau‘a lub 

Lindseya w roku 1775 wspomina między 
innemi, że

— na mocy edyktu Fryderyka dra­
goni zabrali z Polski 40 wozów z 
dziewczętami na wydaniu, wyposa- 
żoneml odpowiednio do jego przepi­
su. —
Rulhiere wspomina, że w Poznań- 

skiem każda wieś i każde miasto mu­
siate dostarczać pewnej ilości dziew­
cząt z posagiem, celem zaludnienia po­
siadłości brandenburskich.

Pisarze polscy XIX. wieku wiele 
wspominają o uprowadzaniu przez 
Fryderyka ludzi z Polski wbrew naj- 
elementarniejszym prawom ludzkim. 
W „Skarbcu historji polskiej“ (1840 r.) 
Karola Sienkiewicza znajdujemy opis 
o wtargnięciu huzarów pruskich do 
Wielkopolski i zabraniu 30-tu rodzin na 
Śląsk. . .

Armja polska ostoją niezależności
Polski.

Dil 11. bm. przybyły na stację Rudnia— 
Poczajowska trzy specjalne pociągi, wio­
zące zagranicznych i krajowych gości na 
manewry wołyńskie.

Wśród przybyłych anajdują się: mini­
ster spraw wojskowych generał Sikorski, 
szef sztabu generał Stanisław Haller, in­
spektorowie armji generałowie: Józef Hal 
1er, Żeligowski, Szeptycki, Rydz-Smigły i 
Kosiński, dowódcy D. O. K. generałowie: 
Romer, Berbecki, Malczewski, Fara i Ry­
bak, szereg gen. dyw. i grygady oraz wyżsi 
oficerowie M. S. Wojsk, i sztabu general­
nego, dalej wszyscy zagraniczni goście 
wojskowi, posłowie do Sejmu, wreszcie re­
prezentanci pism warszawskich i prowin- 
cjonalnych oraz fotografowie i operatoro­
wi® filmowi. Ogółem bierze udział w manew 
rach w charakterze gości około 200 osób, 
w tej liczbie blisko 40 generałów.

O godz. 8.40 rano odbyło się na stacji 
kolejowej Rudnia uroczyste powitanie 
przybyłych osób przez przedstawicieli 
władz i miejscowego społeczeństwa. Pierw 
szy przemówił wojewoda wołyński p. Dę­
bski, poczem przemawiał wójt gminy 
miejscowej Podolski, wręczając na tacy 
chleb i sól, ministrowi Sikorskiemu. Go­
ści zagranicznych powitał p. Tarnowski z 
Kozina. Ostatni zabrał głos jeden z miej­
scowych rolników składając ministrowi 
serdeczną podziękę ludności za jego za­
sługi w odparciu najazdu bolszewickiego w 
roku 1920.

Ofensywa francusko-hiszpańska 
w Marokku.

Wojska Abd-el-Krima wycofują się na północ. — Sukcesy 
wojsk francuskich.

Paryż, 13. 8. (Tel. wł.)
Oficjalny komunikat o położeniu na 

froncie marokańskim donosi, że wielka 
ofensywa francusko - hiszpańska się 
rozpoczęła, rozwijając się zupełnie pro­
gramowo. Dowództwo francuskie wy­
słało dwa silne oddziały, których zada­
niem było oswobodzić oblężoną placó­
wkę Zjtuna, oczyścić wzgórze Azden i 
stworzyć łączność z wojskami hiszpań­
ski e mi.

Mimo panującego upału i trudności

Tego rodzaju zapisków kronikar­
skich możnaby przytoczyć tysiące. 
Władze pruskie nie krępowały się żad- 
nemi.

Taka była polityka wolnomyślicieli 
niemieckich XVIII wieku. Półtora wie­
ku nic w tem nie zmieniło. Wyznanie 
gwałtu i pięści znalazło godnego nastę­
pcę w Bismarcku. Kultura niemiecka, 
chełpiąca się blaskiem swej wspaniało­
myślności inaczej przedstawia się na 
kartach historji a inaczej na łamach 
nowoczesnej prasy niemieckiej.

Jeżeli Niemcy skarżą się dzisiaj na 
sentyment narodu polskiego, to nie jest 
to winą Polaków. Krzywd, wyrządzo­
nych przez dziesiątek wieków, nie za­
pomina się nigdy. Nie zapomina ich 
się nigdy tem bardziej, że trwały one 
do ostatniej chwili, występując pod 
sztandarem nienawiści szowinistycz­
nej i wyuzdanej.

„Kultura“ niemiecka siała burzę, 
dziś zbiera klęskę. B.

W odpowiedzi minister Sikorski wygło­
sił następujące przemówienie:

Bardzo serdecznie dziękuję wszystkim 
za te piękne słowa, któreml Panowie za­
znaczyliście swoją solidarność z arm ją na­
rodową, tem serdeczniej, że jest to wyraz 
tej wspólnoty, jaka łączy społeczeństwo 
cywilne z arm ją umundurowaną. Proszę 
p. wojewodę, by zechciał być wyrazicielem 
uczuć wojska polskiego wobec ludności wo 
lińskiej. Armja narodowa przy nosi ziemi 
wołyńskiej braterskie pozdrowienia. Arm­
ja ta nie ma innego zadania poza obroną nie 
podległości 1 suwerenności państwa pol­
skiego, poza umożliwieniem spokojnej 
pracy wszystkim obywatelom, zamieszku­
jącym Rzplitą bez żadnej różnicy 1 zapew­
nieniem swobód obywatelskich, któreml 
odrodzona Rzplita może się poszczycić. 
Jestem rad, że ta demonstracja siły nie 
będzie niczem Innem, jak zapewnieniem 
ludności cywilnej, że mając żołnierza do­
brze uzbrojonego 1 dobrze wyćwiczonego, 
może spokojnie pracować na swej roli.

Po tych przemów leniach powitalnych 
długi sznur samochodów wojskowych w 
liczbie około 100 przewiózł gości na teren 
manewrów. Objazd pola manewrów 
trwał do godz. 15. Przepiękna pogoda 
sprzyjała pomyślnemu rozwojowi operacji 
i obserwacji. Ludność miejscowa przyj­
mowała gości z wielką życzliwością, wzno­
sząc bramy triumfalne na ich powi­
tanie.

terenowych oddziały wywiązały się ze 
swego zadania znakomicie. Wszystkie 
wyznaczone cele zostały osiągnięte. 
Kabylowie upuścili po silnym ogniu 
artyleryjskim swe pozycje bardzo szyb 
Ko, cofając się na północ.

W ażne usługi oddały w tym ataku 
tanki, szczególnie podczas oswobodze­
nia Zituny.

„Echo de Paris“ dowiaduje się o 
powtórnej podróży. marszałka Petaina do 
Marokka. i

Anglja o stosunku Niemiec 
do Polski.

„Times“ podaje dokładne i bezstron­
ne sprawozdanie z przyczyn i przebiegu 
sprawy wysiedlania polskich optantów z 
Niemiec i niemieckich z Polski, a takie z 
burzliwego posiedzenia Reichstagu, pod­
czas którego toczyła się rozprawa o optan­
tach i na skutek którego żadna zmiana 
w położeniu sprawy nie zaszła.

—- „P. Stresemann ostrożnie — piste 
„Times“ — zawiadomił izbę, że cl Niemcy 
otrzymali rozkaz opuszczenia Polski w 
przeciągu 48 godzin, którzy przetrzymali 
czas dozwolonego im w Polsce pobytu; 
pocieszył przytem zgromadzenie, że 1 Po­
lacy nieprawnie w Niemczech pozostają­
cy, otrzymali podobny rozkaz. Zapewnie­
nie to p. Stresemanna, jakkolwiek nia ma­
jące żadnego znaczenia, przyjęte było 
przychylnie przez* nacjonalistów i faszy­
stów niemieckich, jako dowód przedsię­
wzięcia środków odwetowych. Zawsze o- 
strożnie p. Stresemann zapewnił, że Po­
lacy działali zgodnie z prawem, lecz to 
zbyt ściśle stosowane może się zamienić 
w niesprawiedliwość. „Times“ poinformo­
wał się u źródeł wiarogodnych, i dowie­
dział się, że polscy pxreditewidele w Niem 
czech, zajęli się we właściwym czasie wy­
słaniem optantów polskich z Niemiec i 
rząd niemiecki mógł wyrzucić tylko nie­
wielką ilość niedobitków“.

Tu „Times“ wykazuje wyższość ma­
szynerii administracyjnej polskiej nad 
niemiecką, 1 stwierdza, że Polacy załatwi­
li swe obowiązki w czasie właściwym, pod 
czas gdy dowodem niemieckiego sposobu 
załatwienia tej sprawy jest zamieszanie 
i nieporządek w obozie wysiedleńców w 
Pile. e

Plamą na administracji niemieckiej 
Jest to, że chociaż odpowiednie rozkazy 
były rozesłane przez władze konsularne 
niemieckie po całej Polsce, nie było Jed­
nak nikogo ktoby dopatrzył wykonania 
tych rozkazów.

Podczas gdy władze konsularne polskie, 
popierane przez posła polskiego w Berli­
nie, przez Jedenaście miesięcy krzątały się 
około sprawy repatrjacjl swych ziomków, 
Niemcy zajęci byli głównie wystosowa­
niem protestów.

— „P. Stresemann — pisze „Times“ — 
w mowie swej cytował radę, udzieloną 
Polsce przez „Timesa“, aby starała się u- 
trzymać przyjaźń swego sąsiada. Ostat­
nie rozprawy w Reichstagu muslały nau­
czyć Polskę, jak wielką Jest ta przyjaźń*.

„Times" z wyraźną pogardą dla Nie­
miec przytacza litanję wymysłów niemiec­
kich, skierowanych przeciw Polsce. Przy­
tacza również głosy socjalistów, którzy 
przypomnieli Prusom ich własną polityką 
przeciwpolską, ich osadnictwo niemieckie 
na ziemiach polskich, Ich „ausrottan**, za­
bronieni« używania języka ojczystego w 
szkołach 1 chłostę dzieci polskich*.

RUCH W GDYNI.
Wczoraj po raz pierwszy ładowano wą. 

giel w porcie gdyńskim. Ładunek 1740 
tonn zabierał statek łotewski „Mary“. 
Praca, po zainstalowaniu odpowiednich 
urządzeń, odbyła się zupełnie sprawnie i 
zadowalająco. Jednocześnie prócz ładunku 
węgla wysyłano drzewo (kopalniaki) do 
Francji. Drzewo w ilości 1500 tonn zabrał 
statek „Vain Ville“.

Strajk w porcie został w dniu 8 bm. 
ostatecznie zakończony. Robotnikom 
podwyższono płacę o 15 proc. Jednoczę 
śnie zarząd zgodził się na dalsze per­
traktacje w sprawie warunków pracy 
robotników. Praca w porcie nanowo 
podjęta.
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Świetne wyniki manewrów pod 
Brodami,

Manewry kawaleryjskie rozpoczęły się 
dziś o świcie. Zgodnie z założeniem obie 
strony wyruszyły ze swoich rejonów, czer­
wona z Dubna, niebieska z rejonu Badzi- 
wiłów-Krupieć, stosując swe plany opera­
cyjne do przeprowadzonych wywiadów. 
Taktyka niebieskich (6 brygada kawalerji) 
była wynikiem ich zadania, polegającego 
na powstrzymaniu slabem! siłami przewa­
żającego przeciwnika.

W tym celu obsadzono rzękę Płaszów- 
kę i przeprawy do niej od Kozina do Pła- 
szowej jednym pułkiem kawalerji wysyła­
jąc szereg podjazdów i patroli w stronę 
nieprzyjaciela i obsadząc bataljonem 
strzelców rzeczkę Sytonkę na odcinku 
Srebzno—Silno jako linję obwodową oraz 
zatrzymując w obwodzie pozostałe dwa 
pułki kawalerji w zaroślach sytońskich.

Czerwoni w sile trzech brygad kawaler- 
ji wyruszyli z Dubna mając na prawem 
skrzydle brygadę 10-tą, na lewem 17-tą, w 
obwodzie IfMą. Manewr czerwonych skie­
rowany na obejście llnji rzeki Płaszówki 
od południa wykorzystał w sposób nad­
zwyczaj celowy nierówności i pokrycia 
terenowe. Działania czerwonych, kieru­
jąc się na południe od llnji kolejowe) 
Dubmo-Radziwlłów, zdołały większość swo 
ich sił niemal bez strat przesunąć w kie­

Sokoli amerykańscy w Krakowie.
Vy podróży okrężnej po Polsce przy 

byli sokoli polscy z Ameryki do Krako­
wa. Zostali godnie przyjęci. Kraków 
sercem powitał kochanych gości; na u- 
lice wyległy takie tłumy, jakich nie 
widziano od Czasu wizyty Focha.

Na stacji zjawiły się liczne delega­
cje, przedstawiciele prasy, kompanja 
sokoła i orkiestra kolejarzy. Powital­
ne przemówienie wygłosił • wiceprezy­
dent miasta dr. Wielgus.. Ze stacji u- 
dali się sokoli pod pomnik Grunwaldzki 
i tam przemówił poseł Tabaczyński w 
imieniu Zarządu Głównego T. S. L. 
Przemówienie posła Tabaczyńskiego 
było porywające. Nawiązując do łącz­
ności Polonji amerykańskiej z macie­
rzą polską, wskazał poseł Tabaczyûski 
na tradycję, która tę łączność utrzyma­
ła i kazała Polakom z Ameryki iść do 
walki przeciw Niemcom o wolność 
świata i Polski, zasilić wojska genera­
ła Hallera a teraz przyprowadziła za­
stępy sokolstwa przez oceany do stóp 
tego pomnika, będącego symbolem si­
ły i potęgi narodu polskiego i wartości 
jego myśli paùstwowej.

Wycieczka sokola pozostała w Kra­

Wiadomości z Polski i ze świata.
PRACA OBYWATELSKA NA KRESACH.
Przemyślany, woj. lwowskie. Wieś Rzędo­

wi ce, w powiecie przemyślańskim jest prze­
ważnie zamieszkałą przez Rusinów, pewien 
procent mieszkających tam Polaków zupełnie 
zatraci! swój charakter narodowy i zapom­
niał swej mowy ojczystej. Dzięki światłej i 
Energicznej pracy właściciela p. Stanisława 
Karłowskiego wszystko się zmieniło. Czcigod 
h> ten qbywatel wybudował w Rzędówkach 
szkołę polską, spowodował, te gmina uchwa­
liła język wykładowy polski w szkole, a przez 
t>exintereśowne wykonywanie funkcji pisarza 
gminnego p Stanisław Nartoweki umie swym 
taktem i wpływem tak prowadzić ogól spraw, 
że wspoliycie obu naruduw w gminie. jest 
wzorowe. Zacny obywatel mimo szczupłych 
dochodów ze swego majątku zaloty! własnym 
kosztem sklep Kółka rolniczego i bezintere­
sownie zajmuje się zakupnem towarów i kon­
trolą rachunków, Dbały o stronę moralną 
włościan p. Karłowski przyczyni! się do bu­
dowy plebe njl w Tucznein obok Rzędowk i 
zebrał drogą składek poważny fundusz na bu­
dowę. kaplicy flljalnej w samych Rzędowi- 
radi; żona jego Helena przez cały miesiąc 
maj zgromadzała w kaplicy rodzinnej Narto» 
w skieb rzesze wiernych i odprawiała nabo­
żeństwa majowe. Imponującym by! też ob­
chód 3 Maja., który dzięki staraniom p. Nar- 
fowskiego zgromadził tysiączne rzesze ludu t 
okolicy i zakończony był zabawą ludową i 
przedstawieniem.
RYNEK NASIENNY I SPRZĘT TEGOROCZNY

Rynek nasienny jak zwykle o tej porze na 
ogół spokojny. — Sprzęt tegoroczny przedsta­
wia się w niektórych gatunkach koniczyn zu­
pełnie zadowalająco. •— Dotyczy to w szczegól­
ności inkarnatki, która w Księstwie Poznań»- 
kiem znakomicie się obrodziła — tak samo i 

runku na górny bieg Płaszówki. Słabe 
siły niebieskich stosownie dó poruczonego 
im zadania polegającego na Opóźnieniu po 
suwania się czerwonych pr^ez obsadzenie 
linji Płaszówki, zmusiły przeciwnika do 
rozwinięcia się i ruchu okrążającego.

Pierwsze zetknięcie się wysuniętego pa 
trolu niebieskich z czerwonymi nastąpiło 
o godz. 8.25 poczem stopniowo oddziały o- 
bu stron wchodziły w kontakt ze »obą, o- 
koło godz. 14 zaś lewe skrzydło czerwo­
nych, kombinując bardzo zręczne działa­
nia w szyku konnym i pieszym obeszło po­
łudniowe skrzydło niebieskich w okolicy 
wsi Płaczowej, zmuszając siły niebieskich 
do opuszczenia rzeki Płaszówki i cofnięcia 
się na południowy zachód.

Zasługuje na podkreślenie za stosowalnie 
po stronie niebieskich samochodów pan­
cernych w wysuniętym podjaździe kawale­
ryjskim, oraz najzupełniej nowoczesna u* 
życie lotnictwa dla atakowania kawalerji 
czerwonych i opóźnienia jej marszu, co u- 
możliwlło niebieskim wycofanie się bez 
strat mimo okrzydlenia przez przeważąją- 
ce siły przeciwnika.

Dowódcą grupy czerwonych jeet gene­
ra. Romer, po stronie niebieskiej obowiąz­
ki dowódcy pełni pułk. PI łazowski, jako 
dowódca 6-tej brygady.

kowie przez trzy dni. Wzięła udział w 
popisach gimnastycznych odbytych na 
boisku To w. sportowego „Wisła“, wita 
na owacyjnie przez licznie zgromadzo­
ną publiczność.

Sokół krakowski urządził w piątek 
na cześć swych gości olbrzymie przy­
jęcie, w którem wzięło udział około 
700 osób. W imieniu Sokola przema­
wiał p. Pusłowski, wzruszającym był 
moment, gdy ofiarował sokolstwu pol­
skiemu z Ameryki ziemię racławicką 
i z kopca Kościuszki w szkatule arty­
stycznie wykonanej.

Z koûcem lipca spółdzielcy krakow­
scy pożegnali swego długoletniego 
współpracownika i kolegę p. Antonie­
go Kolarza, dyrektora krakowskiego 
oddziału Centralnej Kasy Spółek rol­
niczych, który przeniósł się do Torunia 
jako kierownik organizującego się tam 
Oddziału Centralnej Kasy.

Krakowowi ubyła znów dzielna jedno 
stka, pocieszamy się tem, że dzielnica 
pomorska zyska w p. kolarzu wybit­
nego organizatora, a placówki przezeń 
założone pomnożą polskość na Pomo­
rzu. Alfa.

koniczyny białe. — Eksport inkarnatki jest wo 
bec tego utrudniony, ponieważ tak samo Fran­
cja i Niemcy donoszą o świetnych sprzętach-

Popyt spekulacyjny na koniczyny błaho — 
który mfał miejsce na końcu czerwca 1 lipca 
rb. się znacznie uspokoił i to z powodu lep­
szych rezultatów żniwnych. — Za wczesne dzi 
siaj już ustalenie widoków na koniczynę czer­
wona — bo sprięt tej koniczyny jest zależny 
od najbliższych tygodni •— Obecny wygląd 1 
powiększony obszar pół koniczyny czerwonej 
dają rękojmię, że przy kortyitnyćb wpływach 
atmosferycznych sprzęt będzie zadowalający. 
Wszelkie gatunki traw obrodziły się znakomi­
cie, a w szczególności reygras krajowy, kup­
kówka, kostrzewa owcza. —' Nasiennictwo pol­
skie będzie wobec tego w stanie pokryć w tych 
gatunkach zapotrzebowanie krajowe.

Nasiona strączkowe wykazują plon zupeł­
nie zadowalający. — Pierwsze partje świe­
żych grochów — okazujące się na rynku były 
najprzedniejszej jakości. — Zaoferowanie wy­
ki ozimej jest obfite. To samo można mó­
wić o rzepakach, gorczycy jakość tych arty­
kułów jeet bardzo dobra.

Na rynku zbożowym ruch początkowo sła­
by — spodziewane są w ńąjblitszych dniach 
silniejsze odstawy.

BUNT WIĘŹNIÓW W ŁUCKU.
Warszawa, 12. 8. (AW)
Z Łucka donoszą, że dnia 10 bm. 

wybuchł w tutejszych więzieniach 
bunt więźniów. Więźniowie usiłowali 
wyłamać drzwi, służba musiała użyć 
karabinów, wskutek czego komunista 
Szczawiński został zabity a 5 innych 
zakuto w kajdany.

STANY ZJEDNOCZONE.
Rewolucja w automoblllźmie.

Nowy środek zapędowy. — Pracz x ben­
zyną. — Zainteresowanie wielkiej 11- 

aansjery.
Donoszą $ Detroit: General-Motor Com­

pany potwierdziło wiadomość o wynalezie­
niu nowego motoru automobilowego, któ­
ry zrewolucjonizuje obecną technikę au-f 

tómobitiźmu. Motor ten będze porusza­
ny przez nowy środek pędowy, który się 
nazywa „Syntól“. środek ten wyrabiany 
ma być z nafty, węgla, alkoholu i węgla 
brunatnego. W skład zwiąźku przedsię­
biorstw .które zainteresowały się nowym 
wynalazkiem wchodzi oprócz wspomnia­
nej firmy również „Standard Oll Compa­
ny“, oraz szereg Innyćh przedsiębiorstw o- 
bracającyćh miljardami dolarów . (A. W.)

KSZTAŁT KULI ZIEMSKIEJ ULEGNIE 
ZMIANOM.

W oceanie Spokojnym powstaje nowy 
kontynent

Amerykański geolog Edwin Fallai 
Nàulty twierdzi w wydanej niedawno roz 
prawie naukowej, że kuli ziemskiej przy­
będzie W najbliższych latach nowy kon­
tynent. Naulty doszedł do wniosku, że 
centrum trzęsień ziemi lat ostatnich znaj­
duje się w pobliżu wysp hawajskich. W 
przeciągu najbliższych lat podniosą się 
wyspy hawajskie wysoko ponad poziom 
morza a rozpoczęte już tworzenie się łą­
czności między poszczególnymi grupami 
stworzy wkońcu kontynent wielkości obe 
cnej Japonjl. Zdaniem Naultyego nlewcze- 
śniej zgaśnie siedlisko trzęsień w oceanie 
Spokojnym, póki nie utworzy się konty­
nent wielkości europejskiego.
ROSJA.

MASOWE MORDY W ROSJL
„Wiener Allgemeine Zeitung" donosi 

za londyńskim „Timesem“, te liczba osób 
rozstrzelanych ostatnio w Leningradzie do 
slęgła 18. Pomiędzy niemi znajdują się 
byli profesorowie, tudrleł oficerowie 1 u- 
rzędnlcy carscy ze swymi tonami. Roz­
strzelano równiet księcia Gallcyna, byłe­
go prezesa ministrów, który ostatnio zara­
biał na życie jako szewc.

Pomyślne widoki dla 
rolników.

Główny Urząd Statystyczny uà pod­
stawie sprawozdań korespondentów 
rolnych podaj è do wiadomości, co na­
stępuje: ;

Miesiąc lipiec miał temperaturę w 
całej Polsce powyżej normalnej od 0.5 
do 1 C. ilość ciepła, pomimo zmiennej 
pogody, otrzymana w ciągu miesiąca 
była zupełnie dostateczna. ,

Nadmierne deszcze w końcu czerw-
ca i ha początku lipca pomimo obaw 
rolników nie tylko nie wpłynęły t\e na 
zasiewy, ale znacznie poprawiły stan 
jarzyn, które zapowiadają podobnie jak 
QZiminy» dobre zbiory. Ogólna ilość opa 
dów w lipcu nie przekroczyła wpraw­
dzie normalnej, jednak dzięki poprzed­
nim deszczom ilość wilgoci w roli była 
obfita, a nawet z wyjątkiem woje­
wództw poznańskiego i pomorskiego, 
nadmierna.

Pomimo spóźnionych łnlw 1 niesta­
łej w czasie ich trwania popody, zbiory 
przedstawiają się bardzo pomyślnie.

Ponieważ jednąk podczas żniw pano 
wała nąogól zmienna pagoda z obfite- 
mi w wielu miejscach opadami, należy 
się liczyć z możliwością znacznych strat 
przy zbiorach. Szczególniej dotyczy to 
zbóż jarych. Po uwzględnieniu tych 
strat, które w przecięciu dla całej Pol­
ski można przewidzieć w wysokości o- 
koło 10 proc., ogólny zbiór ważniejszych 
ziemiopłodów wyniesie, co następuje:

Pszenicy 13.986 tys. q.
Żyta 60.710 tys. q.
Jęczmienia 13.772 tys. q.
Owsa 28.695 tys. q.

W porównaniu z ubiegłym rokiem 
zwiększenie zbiorów wynosi dla:

Pęztnley SM proc.
Żyta 66,1 proc.
Jęczmienia 14,0 proc.
Owsa 20,0 proc.

W stosunku do przeciętnych przed­
wojennych zbiorów, zbiór roku obecne­
go stanowi:

Pszenicy 83,1 proc.
Żyta 107,3 proc.
Jęczmienia 91,9 prac.
Owsa 102,1 proc.

Co Się tyczy riemnisków to chociaż 
Stan ich do sjerphla był pomyślny, nfcd- 

I mierna wilgoć w roli może je uszko­

dzić, co jut w niektórych okolicach na 
niższych gruntach zauważono.

Stan pozostałych ziemiopłodów rów­
nież jest zadowalający i w etop- 
dniach kwalifikacyjnych (5 ozna­
cza stan wyborowy, 4 — dobry, 3 — 
średni, 2 — mierny, 1 — zły), przedsta­
wia się następująco: 

Rzepak oz. 
Rzepak jary 
Proso 
Gryka 
Groch 
Łubin 
Len 
Konopie 
Ziemniaki 
Buraki cukr.

I pokos siana 1 koniczyny zupełnie 
zawiódł, początkowo z powodu nad­
miernej suszy i następnie bardzo nie­
pomyślnej pogody w czasie sianokosu, 
został on w znacznej mierze uszkodzo­
ny, w niektórych zaś okolicach znisz­
czony. Rolnicy pokładają nadzieję M 
lepsze zbiory Ii pokosu, gdyż łąki i ko­
niczyny dzięki deszczom znacznie się 
poprawiły.

3,7 
3,0

8
3,4 
3^
3,0
3,2 
3,7
3,5

O zbiorach w Małopolsce 
wschodniej.

Według Infonnacyj, uzyskanych od p. 
Nalepy, dyr. Banku Ziemian we Lwowie, 
zbiory tegoroczne w Małopolsce wschod­
niej są bardzo dobre we wszystkich gatun­
kach zboża prócz owsa. Skonstatowano, 
że w niektórych miejscowościach zebrano 
z 1 morga pola 18—20 centnarów metrycz­
nych zboża. Żyto jest już wszędzie zebra­
ne, pszenicę zebrali dotychczas posiada­
cze mniejszej ilości gruntów. Co się tyczy 
owsa, ucierpiał oh bardzo podczas kiełko­
wania z powodu suszy i mimo później­
szych opadów nie mógł wydać plonu lep­
szego.

O większych transakcjach narazie z po­
wodu braku gotówki niema nioWy. Goer- 
podarze sprzedają tylko minimalne ilości 
zboża dla pokrycia koniecznych zobowią­
zań terminowych, z więkązemi zaś sprze­
dażami narazie wstrzymują się mimo sta- 
sunkowo wysokich cen w porównaniu z 
cenami przed woj ennemi (14 kor. — dziś 
19 zł. za 100 kg. żyta).

Co się tyczy eksportu, to widoki eą sła^ 
be z powodu bardzo dobrych urodzajów w 
Niemczech, Rosji, na Węgrzech i stosun­
kowo średnich w Ameryce. Eksportować 
będziemy do Angljl za pośrednictwem 
„Kooprolnej“ — do Szwecji, Norwegji, Ho­
lend j i i okręgu przemysłowego w Czecho­
słowacji. Niemcy, jak chodzą słuchy, sta­
rają się o zbyt swych zbiorów na rynku 
angielskim, chcąc tem samem wpłynąć na 
zniżkę ćeń zboża w Polsce, a potem pokry­
wać swoje zapotrzebowanie w Polsce przez 
Wiedeń lub Gdańsk.

Walka o cła w Niemczech.
Parlament przyjął projekt ustawy cel. 
nej w druglem czytaniu. ** Ostra opo. 

zycja lewicy.
Parlament niemiecki przyjął w 

drugiem czytaniu projekt ustawy cel­
nej. Za ustawą głosowały prawica 1 
centrum, a przeciw niej były partje le­
wicowe począwszy od demokratów at 
do komunistów włącznie. Socjaldemo­
kraci na znak swego protestu opuśeilj 
ostentacyjnie salę obrad. Ta uchwała 
parlamentarna pozwala już teraz prze­
powiedzieć, że walka o cła, prowadzo­
na tak namiętnie nie tylko w „Reichs­
tagu“ ale i w prasie oraz w społeczeń­
stwie, skończy się na niekorzyść prze­
ciwników ceł, którzy mimo dzielnej 
obrony swego stanowiska ulegają zna­
cznej większości.

Wprowadzenie ceł ochronnych ozna 
eta wielki sukces polityki obecnego 
prawicowego rządu Rzeszy. Stanowi­
sko rządu wyjaśnił kanclerz Luther 
oświadczając, że cła ochronne spowo­
dują wzrost produkcji rolnej. Ponie­
waż przedstawiciele robotników zarzu­
cają rolnictwu, że chce się podnieść 
kosztem proletarjatu, Luther obiecał 
obniżenie podatku obrotowego już na 
I-go października, wskutek czego ma 
się wyrównać zwyżka cen żywnościo­
wych.

Przeciwnicy ceł wskazują na dro­
żyznę, która już teraz przed wprowa­
dzeniem ceł da je się we znaki; oni 
wątpią też, czy rolnictwo się doprawdy 
podniesie wskutek takiej polityki cel­
nej; wreszcie zwalczają cła dlatego, 
ponieważ utrudnią one porozumienie 
polityczno - handlowe Niemiec z inńe- 
ml krajami-
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KARKOŁOMNE SKOKI.
W Paryżu produkuje się obecnie niejaki Mouratid, skdćząć i rowerem 

z pomośtu, położonego w wysokości 10 metrów nad Sekwaną do rzeki.

Wstrzymanie wydalania optantów.
Poznań, 13. 8. (Tel. wł. godz. 12.30)
Jak się dowiadujemy, rząd wstrzy­

ma! dalsze wydalanie optantów.
Nie wiemy jakie były przyczyny te­

go zarządzenia. Nierozważny ten krok 
wywoła silne niezadowolenie w calem 
społeczeństwie polsklem.

Dzisiaj w nocy wy jodzie do War­
заннЕ8жаниаянняяееегве№і

Statystyka ludności 
Wileńszczyzny.

Wilno liczy 180 000 mieszkańców. —- 54,5 
procent Polaków, — 37.5 procent Żydów.

W czasie spisu ludności państwa w 
roku 1921, nie wzięto pod uwagę t. zw. Wl- 
leńszczyzny, wraz z miastem Wilnem, ze 
względu na przejścia, jakie bezpośrednio 
pr^édtem ta część Rzeczypospolitej prze­
chodziła. Dotychczas brak było dokład­
nych statystycznych danych o zaludnieniu 
Wileńszczyzny.

Ostatnio dopiero przeprowadziły wła­
dze państwowe prowizoryczny spis lud­
ności.

Rezultaty gą następujące:
Miasto Wilno liczy około 180 000 miesz­

kańców; z tego 99 000 (t. j. 54,5 procent Po­
laków) i 67000 (37,5 procent) Żydów.

W całej Wileńszczyźnie wraz z Wilnem, 
gdzie ogólna liczba ludności wynosi 
1088 000, jest według podziału na narodo­
wości 608 500 Polaków (56 procent) t 
Ц9 000 Żydów (11 procent). Liczba miesz­
kańców wyznania mojżeszowego pokrywa 
się X liczbą określającą narodowość ży­
dowską.

W samem mieście Wilnie mieszka we­
dług tej oficjalnej statystyki 1,5 procent 
Litwinów i 0,5 procent Białorusinów; w 
całej ziemi wileńskiej 5 procent Litwinów 
1 26 procent Białorusinów.

Charakterystycznem jest, że liczba lud­
ności żydowskiej jest mniejszą dziś, niż 
była przed wojną. Powodu szukać należy 
W ewakuacjach związanych z wojną świar 
tową i polską, po których wielu już nie 
wtóciło do dawnych siedzib.

Ludność żydowska korzysta w r. 1925 z 
60 prywatnych ludowych szkół, z żydow­
skim lub hebrajskim językiem wykłado­
wym.

Wzrost cen żywnościo­
wych w Niemczech.

Zgubne rola handlu pośredniczącego.
W Niemczech daje się zauważyć w o- 

»tatnich tygodniach wysoki wzrost ceń ży 
/rnośeiowych. Jako przyczynę tego bardzo 
niepokojącego zjawiska wymienia się 
zwyczajnie uchwalenie ceł na zboże i 
mjęso przez „Reichstag“. Jeżeli chodzi O 
podrożenie mięsa, należy tu wskazać nato, 
że spowodował je poczęści zakaz importu 
polskiego mięsa. Prasa socjalistyczna cią­
gle wini rolnictwo o podniesienie cen.

Ciy doprawdy rolnictwo „robi“ cenyt 
Spokojnie można odpowiedzieć, że nie. Po 
wodzą tego sprawozdania i statystyki tar­

szawy wspólna delegacja posłów pol­
skich. b. dzielnicy pruskiej, ażeby za­
protestować przeciwko niezrozumiałe­
mu zarządzeniu rządu polskiego, po­
wodującego się dziwną słabością, ustę­
pującego z drogi przysługujących mu 
praw.

władz i banków zaszczycili to przedstawię 
nie swą obecnością.

Techniczne wykonanie można śmiało 
nazwać arcs*iełem sztuki filmowej, gdyż 
operator umiał uchwycić swym aparatem 
najefektowniejsze sceny г otwarcia wysta­
wy. Widzimy np. powitanie Pana Prezy­
denta Rzeczypospolitej, śliczne panoramy 
wystawy Itd. A już widoki zakładu 
wodnego „Gródek“ dają widzowi 
nawet nieobeznanemu z budowlami 
„Gródka“ tak żywe 1 plastyczne 
wrażenia, iż zabiera ze sobą całokształt 
tego, co Pómorze w 5-clu latach wykonało 
w dziedzinie elektryfikacji zapomocą sil 
wodnych.

Czarują widza efekty wodne: tu kas­
kada wody na śluzie burzowej, tam ko­
tłująca wóda w śluzie tratew, a piorunu­
jące wprost wrażenie robi szalona jazda 
tratwy z wysokości 18 m. i fontanna po u- 
derzeniu tratwy o powierzchnię rzeki.

Film ten staje się więc najżywszym 
gandę zagraniczną, dlatego wykonano na­
pisy w języku francuskim. Wyświetlać 
będzie się ton film najpierw na „Wysta­
wie Sił Wodnych i Turystyki“ w Greno­
ble, we Francji. Tam przybywają setki 
tysięcy gości z wszystkich krajów a eks­
ponaty Polski zawierają — co do zakła­
dów wodnych — w pierwszym rzędzie o- 
brązy i plany „Gródka*,

Fim ten staje się więc najżywszym 
óbrazem twórczej pracy Polski i przemówi 
głośniej i plastyczniej, niż tomy książek 
lub artykuły gazet.

Pochwalić więc trzeba wysiłki „Gród­
ka“, który położył tern samem poważną ce­
giełkę dla propagandy Polski zagranicą, 
tem bardziej dlatego, że film nie kłamie, 
film nie może tak, jak to uczynić może 
artykuł gażety, przechwalać i przesadnie 
przedstawiać faktów.

Ale i ten moment, że film wykonała 
wytwórnia polskà („Kino - Pro - Film“ w 
Warszawie) zasługuje na podkreślenie. 
Słyszymy, że p. dyrektor Paluklewicz i o- 
perator Vlassak, którzy wykonali zdjęcia 
tego filmu, wstąpili do „Ligi Morskiej i 
Rzecznej“ i operują, gdy te słowa plszemy, 
na morzu Bałtyckiem, tworząc nowy film 
propagandowy dla Polskiej Marynarki.gowe, które wykazują, że ceny targowe, 

których żąda rolnik za swoje produkty, 
zwłaszcza mięso 1 bydło, są niższe od Ceń, 
które otrzymywał przed wojną. Ale trzeba 
tylko zbadać ogromną różnicę między ce­
nami producenta a cenami handlowemi, 
ażeby poznać, że drożyzną oen żywnościo­
wych powoduje w znazcnej mierze han­
del pośredniczący.

Wskutek wojny ucierpiały bardzo rolni 
ctwo 1 przemysł; więc dużo sił zajętych 
przed wójną produkcją rzuciło się na han­
del. Handel pośredniczący kwitnie najbar­
dziej w czasie inflacyjnym kiedy СеПу zà 
produkty ustawicznie i bardzo szybko się 
zmieniały. Berlin liczy 90 procent więcej 
przedsiębiorstw handlowych niż w roku 
1913, w całej Rzeszy niemieckiej przyrost 
ten wynosi przeciętnie nawet 256 procent. 
Rzesze handlarzy żyją oczywiście г kon­
sumentów. Przez ile rąk przechodzą nasze 
artykuły spożywcze, jak mięso, mąka, jaja 
masło itd., zanim je nabędzie ten, który 
je spotrzebuje dla siebie! Im więcej jest 
stopni pośrednictwa handlowego, 
to znaczy im większa ilość 
handlarzy, tern drożej kupuje towar na­
bywca. W radzie gospodarczej Rzeszy 
stwierdzono, że przyjmując 100 jako cenę 
podstawową lub cenę producenta, to cena 
np. za mięso u rzeźnika wynosi 339. Jest 
to jaskrawy przykład nato, jak „się robi 
ceny“. Wskutek spekulacji cierpi nie tylko 
konsument, ale i rolnik. Ile pracy, czasu 
i pieniędzy kosztuje rolnika każda stłuką 
sprzedanego bydła! Lecz czy handlarz 
bydła mu zato odpowiednio zapłaci? 
Wobec zwartej organizacji handlarzy rol­
nik nic może uzyskać choćby w przybli­
żeniu odpowiednich cen za swe produkty. 
Musi sprzedawać taniej niż przed wojną. 
Zaś ceny konsumcyjnó eą wyższe niż 
przed wojną. Nadmierny handel pośredni­
czący należy zatem stanowczo ograniczyć.

Elektrownia „Gródek“ 
w filmie.

Ciekawy nim wyświetliła elektrownia 
„Gródek“ ii bm. w obecności zaproszo­
nych gości w Toruniu w kinie „Cristal“ 
pod tytułem „Zakład wodno elektryczny 
Gródek i Wystawa Rolnictwa i Przemy­
słu w Grudziądzu“. Że film ten zasługu­
je na specjalną uwagę, niech posłuży 
choćby ten fakt, iż p. wojewoda dr. Wa­
chowiak i starosta krajowy dr. Wybicki, 
p. prezydent miasta dr. Bolt, p. poseł 
Pawlak i poważni przedstawiciele

Dział gospodarczy.
KIEDY ZASIEWAÓ NA ZIELONY 

NAWÓZ?
Zielony nawóz zasiewamy jako plon 

główny, tracąc na to rok cały, albo jako 
wsiewkę albo wreszcie jako międzyplon 
czyli zasiew ścierniskowy.

1) W gospodarstwach położonych na 
suchych piaskach, zasiewa się łubin na 
zielony nawóz jako plon główny wcześ­
nie na wiosnę, aby go potem przyorać 
pod żyto Ozime już w iipcu (patrz str. 179 
ustęp 63). Zamiast ugorowania korzyst­
niej jest zawsze pole, które ma leżeć odło­
giem, zużytkować przez zasiew zielonego 
nawozu. W lepszych ziemiach i w takich 
gospodarstwach, gdzie się już ani kawał­
ka ugoru nie zostawia, lepiej jest, nie tra­
cąc roku, siać rośliny na zielony nawóz 
jako wsiowkę lub jako plon ścierniskowy;

Z różnych łubinów, jakie znamy, łubin 
żółty nadaje się na pola piaszczyste, su­
che lub wilgotne, byle nie zawierały du­
żo wapna. Na ziemię gliniastą np. pod­
górską nadaje się raczej łubin niebieski 
lub prawdziwy biały, które rosną wpraw­
dzie wyżej, ale nie są tak obficie gałęzia­
mi i liśćmi obsadzone, dają też zwykle 
trochę mniej nawozu zielonego. Dosko­
nale nadają się jednak na nawóz zielony 
wszelkie mieszanki łubinu z wyką, x gro­
chem, z bobikiem, te oczywiście tylko na 
lepszych ziemiach.

2) Jako wslewkę stosuje Się z wczesna 
wiosną na rolach zwięzłych lucernę chmie 
Iową, na lżejszych i piaszczystych, lecz 
nie za suchych gruntach — saradelę w 
żyto lub jęczmień albo w owies, a skoro 
po zbiorze zboża ściernianka podrośnie do 
jesieni, przyoruje się ją przed zimą lub 
dopiero z następną wiosną nà nawóz. Ja­
ko wslewkę zasiewają też w maju łubin 
w żyto lub owies, ale to tylko w wilgot­
ne lata się udajé, u nas zwykle taki łubin 
rzadko wchodzi 1 nie daje tak wówczas 
obfitej masy roślinnej, a przytem lepiej 
udaje się łubin siany w ściernisku żyt- 
niem zaraz na poskładanem po żniwie 
polu.

3) Inne rośliny, jak np. miezsankę z 
i bobu, grochu, wyki, łubinu białego i nie­
bieskiego, najlepiej siać również po zbio- 
I rze żyta lub jęczmienia ozimego jako mię­

dzy plon. To jest też najzwyczajniejszy f 
najwięcej korzystny sposób zasiewu nawo­
zów zielonych. Główną rzeczą przytem 
jest pospiech: zasiew na nawóz zielony 
w naszym kraju powinien być ile możno­
ści przed 25 lipca dokonany, a w żadnym 
razie nie później jak 1 sierpnia Siew 
późniejszy jest już niepewny, bo ścierni­
ska zanadto wyschły 1 ziarno nie wscho­
dzi, a nawet w razie deszczu zielony na­
wóz ńie wyrasta już należycie bujnie 
przed zimą.

W razie słoty i przeciągania ślę zbio­
rów zboża nie czekać zwózki, ale trzeb* 
kopy poustawiać rzędem, samym brze­
giem pola, na miedzy 1 pole »pokładać 
między kopami i zasiać. Jeżeli się zasio 
wa ziarno grube, jak bób groch i wykę, 
to można rozsiać je zaraz po rozsypaniu 
nawozów na ściernisku 1 przykładać płyt* 
ko, łubin zaś i drobniejsze ziarna, jak in­
karnatkę, zasiewa się po »pokładaniu, do­
brze zawłóczy 1 koniecznie przywal ku je 
dla lepszego wzejścia. Gdzie żniwa są 
późne, jak w górach, tam zasiew nawozu 
na ściernisku już się nie uda, więc, trzeba 
sobie tam radzić wsiewaniem na wiosnę 
w zboże lucerny żółtej, chmielowej albo 
koniczyny czerwonej lub wreszcie : zosta­
wić cały rok na uprawę nawozu zielonego 
pod oziminę.

Wiadomości potoczne.
§KALENDARz| 
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WIEŚCI ZE STOLICY.
Warszawa. W Banku Handlowym prty 

Ulicy Traugutta dyżurny wywiadowca za­
uważył w amerykańskim »tylu ubranego 
osobnika, który, stojąc coraz to w innym 
ogonku, wszczynął z otaczającymi go łudź 
mi rozmowę, poczem po paru minutach 
przenosił się w inne miejsce. W pewnej 
chwili, gdy obserwowany zbliżył się do o- 
kienka, przy którem uskuteczniano wy­
płatę większej sumy pieniężnej, wywia- 
do w ca podszedł do dżentelmena i popro­
siwszy go na stronę, zażądał legitymacji 
Osobnik, udając oburzonego, oświadczył, 
że jest kupcem z Łodzi i okazania legity­
macji odmówił. Wobec tego aresztowano 
go 1 odprowadzono do urzędu śledczego. 
Tam sprawdzono, że aresztowany figuruje 
W rejestrze jako międzynarodowy oszust 
bankowy pod nazwiskiem Wolf Grünblatt 
1 jest poszukiwany przez władze. Oszusta 
osadzono w areszcie do dyspozycji sę­
dziego śledczego. —
• W* pobliżu mostu Kierbedzia przepra- 
wiali się w ub. niedzielę małą łódką na 
brzeg praski Kazimierz Stala 1 Stanisław 
Szmajel — obaj z Puław. Wobec dużej 
fali łódź zaczęła tonąć. Na pomoc wyru­
szyli niezwłocznie motorówka funkcjonar­
iusze komisarjatu wodnego, posterunkowy 
Władysław Ćwil i Władysław Oryl, którzy 
uratowali tonących.

RZADKI OKAZ.
Kosobudy, pow, chojnicki. W ubiegłym 

tygodniu zatrzymał się na dachu gospody 
p. Fielbrandta czarny bocian. Jeden t 
chłopców, wszedłszy na dach, złapał bo­
ciana, poczem oddano ptaka p. Trzebiatów 
skiemu. P. T. sprzedał go za 3 zł. p. Brzos- 
kowskiemu w Brusach, gdzie można go 
oglądać.

gen. sarrajl, gubernator
FRANCUSKI W SYRJI

gdzie wybuchło powstanie sekty ma- 
hometańskiej Druzów pod przywód­
ztwem sułtana Atraszo. Jest to już 

drugie z rzędu powstanie tej sekty.
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REGATY О MISTRZOSTWO 
PŁYWACKIE.

C h o j n 1 c e, 11. 8. (Tel. wł.).
W dniu 15 i 16 bm. odbędą się na jezio­

rze Charzykowskiem pod Chojnicami Re­
gaty Związkowe o mistrzostwo Rzeczy­
pospolitej, w których udział wezmą liczne 
kluby żeglarskie z całej Polski. W sobotę, 
dnia 15 bm. o godz. 10 przed południem 
odbędzie się w hotelu Priebe w Chojni­
cach zjazd delegatów Związku Żeglarzy.

Wieczorem o godz. 9 odbędzie się raut 
na salach wymienionego hotelu. Następne 
go dnia, tj. w niedzielę początek regat o 
godz. 1 w południe. — O godz. 4 po poł. 
odbędą się zawody pływackie dla pań i 
panów na odległość 200 i 300 metrów, da­
lej zawody kajaków, zawody rybackie itd. 
Proklamacja zwycięzców i rozdział nagród 
nastąpi po poświęceniu przystani Chojnic­
kiego Klubu Żeglarskiego o godz. 6-ej 
wieczorem.

Między Chojnicami a Charzykowem 
istnieje dogodne połączenie autobusowe. 
Czysty zysk przeznaczony jest na rzecz 
Ligi Morskiej i Rzecznej.
GRABOWIEC PRZEDHISTORYCZNY W 

PaW. CHOJNICE.
Onegdaj przy kopaniu dołu w lasku 

pod Czyczkowy natrafiły dzieci na gro­
bowiec, prawdopodobnie z epoki bronzo- 
wej. Budowa grobowca nie różni się od 
innych tego rodzaju starożytnych kamien­
nych grobów, napotykanych w tutejszej 
okolicy dość gęsto. Z grobu, przykrytego 
płytą kamienną prócz urny z prochami 
wydobyto ciekawy okaz metalowego pan­
cerza ze sprężynami wężykowatemi. Pra­
wdopodobnie odkryciem zainteresują się 
odnośne czynniki.

Warto przy tej okazji nadmienić, iż 
tutejsza okolica bardzo bogata jest w sta 
rożytne pogańskie groby i najwięcej staro­
żytnych popielnic znajdowało się w da­
wniejszym prowincjonalnem muzeum w 
Gdańsku z powiatów: chojnickiego i tu­
cholskiego.

NIELETNI DEFRAUDANCI.
Poznań. Dwaj młodzi, nieletni jeszcze 

urzędnicy jednego z poważniejszych ban­
ków w Poznaniu, Alfons A. i Kazimierz A, 
sprzeniewierzyli na szkodę swego banku 
18 (ИЮ zł, pobrawszy je na sfałszowane 
przez siebie czeki. Gi ulie to oszustwo u- 
rządzili w ten sposób: Otworzyli konto ja­
kiemuś zmyślonemu interesentowi, który 
zdeponował rzekomo 19UO0 zł. z konta te­
go następnie jeden z oszustów odebrał na 
czeki 6000 i 12 000 zł. Za pieniądze te mło­
dzieńcy używali sobie życia w Poznaniu, 
Bydgoszczy i Gdańsku. Z całej sprzeniewie 
rzonej sumy zdołali w cięgu trzech tygo­
dni roztrwonić większą część pieniędzy; 
uratowano zaledwie 3000 zł. Rozumie się, 
ze młodzieńcy od trzech tygodni nie cho­
dzili już do pracy, byli przecież zajęci wy­
rzucaniem pieniędzy. Obydwu już areszto­
wano, obaj też wobec jaskrawych dowo­
dów przyznali się do winy.

GAZETA

CHCIAŁ ZDOBYĆ MIESZKANIE ZAPOMOGĄ 
MORDERSTWA.

Kraków. Policja krakowska aresztowała 
Jana Czyża, zamieszkałego przy ul. Sołtyka 
17. za usilowane otrucie swego wuja. 65-let- 
niego Stanis.awa Bąka emeryta kolejowego 
Czyż mieszka! od roku 1924 u swego wuja ja­
ko sublokator i wielokrotnie zdradzał chęć 
zdobycia obszerniejszego mieszkania Bąka W 
tym celu postanowił pozbyć się niewygodnego 
mu sąsiada; wszedł w porozumienie ze służą­
cą, Wiktorją Labue i namówił ją do spełnie­
nia zbrodniczego planu, przyrzekając, że się 
z nią ożeni. Przed kilku dniami kazał jej. by 
wlała wujowi do herbaty jakiś płyn, jak się 
później okazało, kwas solny. Ponieważ da 
wka była szczupła, przeto Bąk doznał tylko 
kurczów żołądka bez groźniejszych następstw 
Wczoraj Czyż ponownie dał Łabusówme wię­
kszą ilość kwasu solnego z poleceniem, by 
wiała go do herbaty, podanej Bąkowi na śma 
danie. Labusówna, zorjentowawszy się w sy­
tuacji, nie spełniła polecenia Czyża, opowie­
działa wszystko Bąkowi, w następstwie czego 
zbrodniarz został aresztowany. Dalsze śledz­
two ustali, czy Labusówna była wtajemniczo­
na w machinacje Czyża, czy też działała jako 
jego ślepe narzędzie.

•* Z Kola Studentów Kresów Zachod­
nich w Warszawie.

W myśl komunikatu Głównej Agendy 
Informacyjnej K. S. K. Z. w Warszawie 
podajemy do wiadomości, że w czasie od 
1. sierpnia do 1. października urzędować 
będzie Agenda informacyjna nr. 5 w To­
runiu. Wszelkich informacyj o studjach 
na wyższych uczelniach warszawskich i 
o warunkach bytowania udzielać się bę­
dzie ustnie

W poniedziałki od godi.. 16 do godz. 18, 
we czwartki od godz. 16 do godz. 18; z wy­
łączeniem czasu od 12—25 sierpnia.

Zapytania pisemne kierować należy 
pod adresem: 5 Agenda Informacyjna K. 
S. K. Z. Helena Piskorska w Toruniu ul. 
Sukiennicza nr. 2.

W kwestjach wątpliwych prosimy zwra 
cać się pod adresem: Główna Agenda In­
formât. jna Koła Studentów Kresów Zar 
chodnich Warszawa, Nowy Świat 21 
II. ptr.

Z RADY MIEJSKIEJ W NOWEM 
MIEŚCIE.

No wem lesto. Porządek obrad ostatnie­
go posiedzenia Rady Miejskiej (6 bm.) za­
wierał 18 punktów, z których najważniej­
sze były: uchwalenie podatku od samo­
chodów oraz dodatkowe uchwalenie bud­
żetu. Przyjęto wniosek nagły p. Grabow­
skiego w sprawie utworzenia Miejskiej 
Kasy Oszczędności. W tym celu wybrano 
komisję, złożoną z pp. Ewertowskiego, Ga- 
wronskiego, Grabowskiego, Jabłońskiego i 
Nowaczyka. Do komisji do wymiaru pań­
stwowego podatku od lokali ; placów nie­
zabudowanych wybrano pp. Ewertowskie­
go i Nowaczyka zastępcami pp Grabow­
skiego i Jabłońskiego. P. Franciszka Na- 
lezińskiego przyjęto na etat jako rendanta 
kasy miejskiej.

NARODOWA

POŻAR LEŚNY.
Brusy. W ubiegły piątek w południe 

wybuchł pożar w nadleśnictwie Laska, w 
oddziale Asmus. Akcję ratowniczą prze­
prowadzono przy pomocy robotników z W. 
Chełmów, urzędników i robotników leś­
nych i kilku członków straży pożarnej z 
Brus. Pod wieczór zdołano pożar stłumić. 
Spłonęło ogółem 400 morgów lasu, prze­
ważnie zagajeń i drągowizny. Przyczyną 
pożaru dotąd nie ustalono.

WYPADEK Z BRONIĄ .
Łasin, pow. grudziądzki. 5 bm. 10-letni 

Lampkowski spowodował manipulując 
browningiem wystrzał, którego ofiarą pa- 
dła 19-letnia Zofja Chylińska. Przeszyta 
nawylot kulą, zmarła w nocy z 6-go na 
7-go bm.

UCIECZKA WIĘŹNIÓW.
Brodnica. W ub. środę po południu 8 więź­

niów zatrudnionych było na dziedzińcu wię­
ziennym przy z.adowywaniu węgla. Podczas 
gdy wysuwano wóz z podwórza, 4 z nich zbieg­
ło w stronę cmentarza. Dozorca udał się natych 
miast w pogoń za nimi. Za cmentarzem, robot­
nik kolejki Ostrowite przytrzymał jednego z 
nich. W okolicy Księżego lasku napadli trzej 
inni na dozorcę i zaczęli go dusić oraz uderze­
niem kamienia wgnietli mu klatkę piersiową 
VX stanie bezprzytomnym odstawiono go dj 
szpitala powiatowego. Jednego z więźniów uda­
ło się pewnemu robotnikowi przychwycić w le 

1 sie lecz 2 zbiegło.
e* 625-ta rocznica cechu szewskiego w To­

runiu. Rzadki naprawdę jubileusz obchodzić 
będzie cech szewski w Toruniu dnia 15 sierpnia 
w święto Wniebowzięcia Matki Boskiej 625 lat 
minę.u już od czasu jego założenia. Cech 
szewski przygotowuje się wspaniale do tej uro 
czystości i połączył z nią poświęcenie swojego 
szia.iduru.
... -------- ■ ____________

Rozmaitości.
Figle amerykańskie.

Skóra ludzka na bębnie 1 pogrzebowa 
mowa nieboszczyka.

W Stanach Zjednoczonych istnieje 
nie mniej jak 110 klubów dziwackich, 
noszących dumnie nazwę Excentrie 
Society. W tych to klubach uprawia 
się najbardziej niemożliwe dziwactwa. 
Niedawno temu donosiła prasa chica- 
goska, że po otwarciu testamentu jed­
nego z członków takiego klubu znale­
ziono w nim ostatnią wolę nieboszczy­
ka, który między innemi zażądał od 
swych spadkobierców, by po spreparo­
waniu jego skóry pociągnąć nią bęben. 
Na tym bębnie ma przewodniczący klu 
bu wygrywać w dniu amerykańskiego 
święta narodowego amerykański hymn 
narodowy.

Znalazł się jednakże inny bogaty 
Amerykanin, który dziwackim dowci­
pem przewyższył wielbiciela bębna 
Charles Lau był bogatym kupcem w 
Davenport (Indiana). Dziesiątki tysię­
cy dolarów szły na cele sekt religij­
nych. Wkońcu popadł w sidła spiry- 
tystów z których uwolniło go zdemas-

Nr. 72.

kowanie jednego z medjów. Odtąd stał 
się mr. Lau sceptykiem.

Przed kilku dniami zachorował na­
gle i zawołał w przeczuciu śmierci 
swych przyjaciół. Kiedy drodzy przy­
jaciele wyrażali skwapliwie swe wąt­
pliwości, założył się z najbardziej nie­
wiernym Tomaszem o 10,000 dolarów, 
że po swej bliskiej śmierci sam sobie 
nad swym grobem wypowie mowę po­
grzebową. Adwokat miał w razie prze­
granej złożyć sumę na rzecz miejsco­
wej sekty Babtystów.

Po trzech tygodniach Lau zmarł a 
podczas pogrzebu uczestnicy istotnie u- 
słyszeli piękną mowę pogrzebową, wy­
powiedzianą głosem Laua. W końcu 
swej mowy Lau upominał adwokata, 
by pamiętał o zakładzie.

Adwokat jednakże 10,000 dolarów 
nie zapłacił. Okazało się bowiem, że 
Lau kazał sobie krótko przed śmiercią 
zrobić płytę gramofonową, którą wraz 
z gramofonem ukryto wśród wieńców. 
W odpowiednim momencie puszczono 
gramofon w ruch, tak że zdumionym 
słuchaczom wypowiedział własne za­
lety.

Widać że Yankesom pieniądze nie 
dają spokoju.
CESARZOWA AKTORKĄ FILMOWĄ.

„Wiener Allgemeine Zeitung“ pedale 
wiadomość, jakoby była cesarzowa Zyta 
zdecydowała się przyjąć ofertę pewnego 
amerykańskiego towarzystwa filmowego. 
Będzie ona grała główną rolę w filmie, 
który zajmuje się hlstorją domu Habsbur­
gów. Była cesarzowa wyjeżdża wkrótce do 
Ameryki.

Wesoły kącik.
DZISIEJSZE DZIECI.

Nauczycielka w szkółce powszechnej 
do maleńkiej uczennicy:

„Maryś“, powiedz mi, dokąd pójdą na 
tamtym świecie dziewczynki, które nigdy 
nie kładą grosika ze swych oszczędności 
do skarbonki na ubogich?“

„One pójdą, plosę pani, wieczorem do 
kinematografu“. ,

W SĄDZIE.
Sędzia śledczy: Dlaczego pan się nie 

odzywa, kiedy wywołuje się pana po na­
zwisku?

Włóczęga: Przepraszam bardzo papą 
sędziego, ale ja doprawdy zapomniałem, 
jakie ja wczoraj podałem nazwisko.

POSZEDŁ DO DJAŁBA.
— Czy pan przedstawił rachunek swe­

mu dłużnikowi — pyta adwokat klijenta.
— Tak jest.
— I cóż powiedział?
— Powiedział, żebym szedł do djabła.
— A pan co zrobił?
— Przyszedłem do parna, panie mece­

nasie.

Za redakcję odpowiedzialny: Franciszek 
Sędzicki.

Druk, i nakładem Drukarni Toruńskiej, 
T. A. w Toruniu.

najnowsze (d 659 

kapelusze - tzapki -
konnie • kiawdly 

sin wszelkie inne ait. mettile 

KftZIMIERZ WITKOWSKI. 
ІШІІіІІІІІіійн.'іашііііпіІіиііІіІІйи.ІІІІІІіІІІиІІІІІІІІШі 

skład artykułów męskich 
al. Steroka l<ł.

Bacznoiti Pierwsza Bacinetti

Toruńska Fabryka Kapeluszy
ul. Caxienna 20, n przeciw kościoła Sw. Jana

wszelkich modeli kapeluszy damskich, mesh, i dzieciec 
Juz nadeszły nowe modele na zimowy sezon 

podług których przerabia sią wszelkie stare kapeluexe ' 
filcowe, a Jedwabiu i t. d. Ceny praystąpnel

(d745 LUDWIK ŚWiGOŃ.

I

•W*) 

_ Podróżnik kolejowy м 
ważny od 5 czerwca 1925 roku "'I 

format kieszonkowy

podług źródeł urzędowych 
do nabycia

Słowie Pomorskiem
Cena xł. 1,50

IIP 11,11 1111,11
„PRACA“

Zjednocz, przedsiębiorstwo instalacyjne 
Sp. z ogr. odp.

pod kierownictwem i ini. Sl Małyszczyckiego i J. Scheuer».
BYDGOSZCZ, ul. Krasińskiego 14.

Telefon 10.43 Adres telegr. „Praca" Bydgoszcz
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S fi P ГІЯ I Ti Acri • т^УпУ samoczynne, Spichlerze samoprzewietrza- 
vJjJcLJ dlllU3L1 • jąCe się z pneumatycznem przenoszeniem ziar­

na, oraz samoregulujące się turbiny wodne i wietrzne.
Иѵіяія Іплсгі • badania sytuacji miejscowej, po

Ardili UZldlCl 6 11U jLI e rady praktyczne, pomiary siły 
wodnej, plany, kosztorysy i nadzór techniczny.

Dostawy na dogodnych warunKach: 
urządzeń maszynowych udoskonalonych systemów, 
zapewniających oszczędność siły mechanicznej i pracy 
rąk ludzkich

ogłoszenie.
Wydzierżawienie polowania 

na wspólnym tutejszą gminę obejmującym ob­
wodzie polowania w wysokości ca 639 ha ma 
nastąpić w publicznym przetargu na przeciąg 
6 lat, począwszy od 1 października 1925 r. 
w Brzozie dnia 27-go sierpnia 1925 r. 
o godz. 2-ej po poł. w lokalu p. Wendlan- 
da w Brzozie. Warunki wydzierżawienia 
polowania są wyłożone do wglądu w lokalu 
p. Wendlanda od 13 sierpnia 1925 r. do 27sier­
pnia 1925 r.

Brzoza, dnia 10 sierpnia 1925 r. (d 853
Przewodniczący polowania 

Krening sołtys.

Poszukuję zaraz wzgl. od 1 września 

dzielną ekspedientką 
do działu towarów krótkich

młodszego ekspedienta
który także dekoratorem byt musi.

Oferty z dołączeniem fotografjL kopją świadectw 
i podaniem pensji uprasza d 779

Stanisław Leja. Kościerzyna,
Magazyn bławatów.
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Dom Rodzinny
Opowiadania historyczne. Dodatek tygodniowy

Poradnik praktyczny. J Gazety Narodowej
іітііііішнміишеімішішшініншиішнітііііиині

Wiersze, nowelki i żarty. 
Zagadki i łamigłówki.

Listy i odpowiedzi.

ишіннн

Przewspaniałe to były dni 15, 16 sierpnia i dalsze. Grzymała-Siedlecki.
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ADAM KURYŁŁO.
Z pieśni ochotników 1920 r.

Polska wielka rzecz!
Formuj się, ochotnicza drużyno!
Gotuj broń! Odwagę pokaż lwię!
Rzeki krwi około nas niech popłynę!

. Wszystko inne precz!
Polska! wielka rzecz!
Ginie!
My zratujem ję!

Na cel bierz! Pal w samo serce wroga!
. Każdy strzał, to nowy wTaży trup!

„Z Bogiem wprzód! lub choćby mimo Boga Г 
Wszystko inne precz!
Polska! Wielka rzecz!
Ginie!
Grabarzy jej wal w gróbl

N A
Na bój! na bój! prowadź nas Orle Biały!
Na boj! na bój! za tobę idziem wraz!

' Na bój! na bój! Na wroga miecz i strzały
Na wrogów roj!
Orle, ty prowadź nas!

Polska zmartwychwstała woła na swe dzieci,
* Nowę ranę broczęc, nowe lejęc łzy;
Hasło: „Do szeregu!“ ponad krajem leci
Kto żyw na koń!
Za broń chwyć ludu Ty!

Bagnet kładź na broń! Niech siedzi twardo. 
Kul ci brak? To ciśnij w wroga krwię! 
Cofniesz się? W twarz pluniem ci z pogardę! 
Wszystko inne ptecz!
Polska! Wielka rzecz!
Ginie!
Krwię ocucim ję!

Padniem my?! Inni przyjdę żołnierze !... 
Matka! Brat! Niech nas nie hańbię łzę 
Polsce krew naszę ür’Iid w ofierze! 
Wszystko inne precz!
Polska! Wielka rzecz!
Zyje!
Ocalilim jt}!

BOJ!
Za broń! za broń! pospolite ruszenie!...
Za broń! za broń! ogarnia cały kraj.
Za broń! z broń! Narodu to sumienie.
Kto żyw za broń!
Boże, zwycięstwo daj!

Dusza zbudzonego narodu drgla zdrowa, 
Kiedy wraże moce w polski godzę chram. 
Wiedzie nas bohater Mumiami, Kaniowa! 
Kto żyw na bój!
Niech drży, kto przeciw nam!

Za broń! za broń! Odwetu zwie godzina
Za broń! za broń! Niech chwyci każdy stan 
Za broń! za broń! Wrażego zdusić syna! 
Kto żyw za broń!
W szeregi chłop i pan!

Czuj duch! czuj duch! Wolności wzeszło słońce!
Czuj duch! czuj duch! Bolszewji pełznie gad...
Czuj duch! czuj dach! Naprzód Polski obrońcę!
Czuj duch! Czuj duch!
Z pałaców, fabryk, chat!...

Na koń! na koń! śladami bohatera
Na koń! na koń! do krwawych, dzikich pól
Na koń! na koń! Pod wodzę my Hallera.
Kto żyw za broń!
Ogień zgnieść, koić ból!

Kto żyw! Kto żyw! w obronie Ojczyzny i wiary!
Kto żyw! kto żyw! Niech staje pośród nas!
Kto żyw! kto żyw! pod biało-czerwone sztandary!
Na bój! Kto żyw!
Na spory już nie czas!...

Nie czas na dyskusje, partje, wiece, kłótnie, 
Kiedy wróg od wschodu przeszedł Polski próg, 
Wyrzyna nam braci, pastwi się okrutnie, 
Kto żyw na bój!
Baczność, bo bliski wróg!

* Wiersz niniejszy, choć napisany jako pieśń pod podłoże muzyczne, nadaje się nadzwyczajnie 
na deklamację dla mężczyzny obdarzonego silnym głosem, lub na zbiorowę deklamację. Trzeba 
tylko pamiętać o jednem, że powtarzajęce się trzykrotnie jednosylabowe wyrazy, powinny być 
bardzo stopniowane w sile głosu
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Ewangelia.
NA NIEDZIELĄ JEDENASTĄ PO ŚWIĄTKACH.

Onego czasu wyszedłszy Jezus z granic Tyryj- 
skich, przyszedł przez Sydon do morza Galilej­
skiego przez pośrodek granic Dekapolskich. I 
przywiedli Mu głuchego i niemego, a prosili Go, 
aby nah rękę włożył. A odwiódłszy go na stronę 
od rzeszy, wpuścił palce w uszy jego: a splunąw­
szy, dotknął języka jego. A wejrzawszy w niebo, 
westchnął, i rzekł mu: Effeta, to jest, otwórz się. 
1 wnet się otworzyły uszy jego, i rozwiązała się 
związka języka jego, i wymawiał dobrze. I przy­
kazał im, aby nikomu nie powiadali. Ale, im On 
więcej im zakazywał, tem więcej rozsławiali, 1 
tem bardziej się dziwowali, mówiąc: Dobrze 
wszystko uczynił, i głuche uczynił, że słyszą, i 
nieme, że mówią.

Wyjaśnienia
według ks. Goffiniego.

Kogo rozumieć należy w duchowem znaczeniu przez 
owego głuchoniemego?

Głuchoniemy był jesz.'ze dotąd poganinem i Jezus 
chciał przez to ciekene uzdrowienie uzdrowić także 
duchowo umarłego poganina. Głuchoniemy wyobra­
ża zatem nasamprzód świat pogański, a potem wszy­
stkich ludzi w staniti grzechu, w którym są głuchymi, 
nie słyszą słowa Bożego, są niemymi i do Boga mó­
wić i modlić się nie mogą. Dla tej to przyczyny za­
rządził Kościół, ażeby powtórzone zostały opowie­
dziane tu okoliczności uzdrowienia przy udzielaniu 
Chrztu świętego u każdego z osobna z jego dzieci — 
Chrzcący kładzie na język chrzconego sól mądrości, 
pomazuje pałce jego śliną ust, dotyka niemi uszy 
„wybrańca“ i powtarza słcwa Jezusa: „Otwórz się“. 
Jakie mają znaczenie zewnętrzne czynności cudu dla 
nadprzyrodzonego uzdrowienia grzesznego człow ieka?

1. Jezus bierze głuchoniemego na stronę, zdała od 
rzeszy. Tak samo powołuje Bóg człowieka łaską Swą 
usuwającą z wiru namiętności i świata, ażeby się zbli 
żył do niego. 2. Jezus wpuszcza palce swe w uszy 
ochrzczonego, Pa lcem Bożym jest w rozumieniu Pisma 
świętego Duch święty, który łaską swą świętą spra­
wia, że człowiek rozumie z wiarą słowo Boże. 3. Je­
zus dotyka śliną z ust swych Boskich języka głucho­
niemego. Tak samo dotyka łaska Pana człowieka, 
ażeby tenże mógł Boga, którego poznaje przez wiarę, 
wyznawać także mową serca, miłością. 4. Jezus spo­
gląda ku niebu i westchnąwszy modli się. Tak samo 
modli się Kościół do Boga przy udzielaniu chrztu i 
pokuty o zbawienie grzesznika. 5. Siłą wszechmocną 
wymawia Jezus to uzdrawiające, cud sprawiające 
słowo: „Otwórz się“. Na słowa Jezusa słyszy głuchy 
i mówi niemy. Na słowo Kościoła uzdrowionym by­
wa grzesznik z swej duchowej choroby; dobrowolnie 
on słucha nauk Kościoła i i dziecięcego, niewinnego 
serca modli się w miłości ku Bogu: „Ojcze nasz;“.
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Z otchłani klęski wydobyliśmy się na wierzch, 
aż ku szczytom triumfu. Sprawiły ten cud: ar­
ra ja, rząd i naród. Oby najdalsze pokolenia mo­
gły ąię uczyć na tym przykładzie, co można zdzia­
łać, gdy w jedności i poświęceniu sprzęgnie się 
cały naród i poprzysięgnie sobie: „Muszę zwy­
ciężyć!”.

Grzymeła-Siedlecki.

CUD JEDHOŚCII
(Z książki Adama Grzymały-Słedlecklego „Cud 

Wisły”).
Któż z nas w oczach nie ma tego korowodu 

dziesiątka tysięcy wozów, ciągnących na Warsza­
wę І za Warszawę, z pod Mińska, z pod Wilna, ж 
pod Grodna, z pod Lidy, Wołkowyska, Pińska, 
Prażan, Kobrynia, Brześcia, z ziemi Łomżyńskiej, 
z pod Radzymina! To ludność tych okolic, za­
możni i biedacy uchodzili w trwodze przed stra­
sznym najazdem, ocalając wraz ze sobą resztki 
dobytku, zabranego na wóz. Płynęła ta ruchoma 
Golgota na zachód, ku Krakowowi i Poznaniowi, 
na bladych, przerażonych twarzach swych nio­
sąc nieszczęściem wypisane: „Polsko, ratuj się!**«

1 wówczas to rozpoczęło się ono budowanie, 
one wypracowywanie cudu Wisły.

Naród drgnął.
Rząd І sejm ocknęły się pierwsze. Porzucając 

niezgodę i swary, postanowiły stworzyć gabinet 
ministrów, któryby był wyrazem wszystkich 
"stronnictw politycznych. To, co powinno się by­
ło stać w pierwszym dniu wojny i trwać aż do 
pierwszego dnia pokoju — to się stało nareszcie 
w lipcu 1920 roku.

Stanął rząd jedności narodowej, silny tem 
właśnie zespoleniem się wszystkich sił politycz­
nych, silny zapomnieniem o różnicach.

Nowy rząd przystąpił do poboru wojskowego, 
a naczelny wódz wydał generałowi Hallerowi 
rozkaz formowania armjl ochotniczej. W War­
szawie, Poznaniu, Krakowie, we Lwowie i we 
wszystkich znaczniejszych miastach powstały 
biura werbunkowe.

Na pierwsze zawołanie pośpieszyła młodzie* 
szkolna. Nie bacząc na obfity już upust krwi, 
oddanej przez tę właśnie młodzież w ostatnich 
dwu latach, pokolenie nasze, kształcące się w u- 
niwersytetach, w wyższych zakładach nauko­
wych, w seminarjach, a nawet w gimnazjach I 
innych szkołach średnich — nie zaniedbało ani 
jednego dnia. Było coś wspaniałego w tym po­
chodzie najmłodszych pod sztandary. Jakby woj­
na krzyżowa, porywająca na nogi wszystkich, kta 
zdolen jest podźwignąć oręż. A byli wśród nich 
i tacy, którzy, na prawdę mówiąc, nie dorośli si­
łami do uciążliwej służby wojskowej. Byli wśród 
nich chłopcy bezkrwiści, wycieńczeni niedostat- 
kiem rodzin inteligenckich, z których pochodzą, 
byli suchotnicy i słabi na serce, byli wątli i wy- 
mizerowani trudami nauki. Były wśród nich 
prawie dzieci. Żaden nie cofnął się. Ojczyzna wt 
niebezpieczeństwie! ten okrzyk wystarczył im. 
by iść w pole — i piersiami chlopięcemi zasłonią 
przed wrogiem stolicę.

Przodowało im harcerstwo. Tu się okazała 
dowodnie, czem jest ta nowoczesna szkoła rycer­
ska, szkoła hartu rycerskiego 1 cnót rycerskich«

Widziałem ich we Lwowie, w Warszawie 1 
innych punktach zbornych, jak z ofiarnym og- 
niem w źrenicach ćwiczyli się od ranka do póź­
nych wieczorów letnich, jak pokonywali trud, 
przymuszali się do niewygód, jak się rwali w; 
sw'oją krwawą dolę żołnierską. Niejeden z nich 
został na pobojowiskach. Niejeden z nich życiem 
swojem miodem zaświadczył, że w sercu jego nie 
było granic w obowiązkach dla ojczyzny. Padali, 
jak kwiaty pod kosą, lwięta nasze ukochane, bez­
cenny posiew patrjotyzmu pod przyszłe lepsze w 
Polsce dzieje.
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Żądna inna warstwa społeczeństwa nie dala 
armji ochotniczej tak zwartego zastępu obroń­
ców, jak młodzież szkolna, ale nie było też żadnej 
warstwy, któraby nie drgnęła na zew ojczysty. 
Przede wszystkiem więc miasta. W biurach wer­
bunkowych widziałeś adwokatów, lekarzy, nau­
czycieli, handlowców, rzemieślników, robotni­
ków. Nie chcieli czekać na przymus poborowy. 
Pragnęli przed sobą i przed sumieniem swojem 
pokazać, że w takich chwilach, jak lipiec 1920 ro­
ku, każdy dzień zwłoki jest przestępstwem. Na 
czas grozy ustały strajki. Robotnik polski zapra­
gnął wówczas być Polakiem przedewszystkiem.

Nie można pominąć milczeniem ziemiaństwa. 
Do jakichś dziwnych wyjątków należy chyba 
dwór wiejski, z którego młody człowiek nie po­
szedłby był w owe dni, jako ochotnik. I nie tylko 
młodzież. Byli wśród nich tacy, którzy własnym 
kosztem wystawiali mniejsze lub większe oddzia­
ły jazdy.

A czyż można pominąć milczeniem pamiętną 
uchwałę towarzystw ziemiańskich, oddającą pań­
stwu całkowite hipoteki większej własności kra­
jowej. Skarb państwa nie korzystał z tej ofiary, 
nie zmniejsza to jednak wspaniałości tego nie 
jałowego czynu. W jednym dniu finanse Polski 
miały — dzięki owej uchwale — zabezpieczony 
kredyt wielomiliardowy. Cokolwiek by było po­
życzyło państwo na potrzeby swojej obrony, mia­
ło na dług swój poręczenie w osobistym majątku 
większych właścicieli ziemskich. Można nie bez 
dumy powiedzieć, że takiej dobrowolnej ofiary, 
nie znamy w historjach innych krajów.

Niezależnie od tej uchwały zbiorowej, zie- 
miaństwo, w osobach swoich poszczególnych 
przedstawicieli, zadeklarowało znaczne dary w 
postaci ziemi dla ochotników i inwalidów. Pięk­
nym zwłaszcza przykładem zaświeciło obywatel­
stwo ziemi grójeckiej, które na ten cel przezna­
czyło dziesiątą część posiadanej ziemi.

Nie wszyscy w kraju mogli mleć to szczęście 
ofiarowywać dar ziemi: natomiast imponującą 
stała się ofiarność w pieniądzach na rzecz armji. 
Gazety wypełnione były spisami ofiar. Pokole­
nia przyszłe z dumą będą odczytywały te karty 
wypełnione spisem darów i ofiar.

Śpieszyli z darami i zapisami bogacze 1 bieda­
cy, miasta i wsie, sejmiki i parafjanie. Groźba, 
wisząca nad ojczyzną przemówiła nawet do wy­
dziedziczonych z praw. Qto w Krakowie, jeśli 
się nie mylę, więźniowie zakładu karnego zanie­
śli do władz błagalną prośbę, by mogli stanąć w 
szeregach, by ranami lub śmiercią wolno im było 
okupić zbrodnie 1 przestępstwa.

Zaciąg ochotniczy nie mógłby był zastąpić pra­
widłowej armji. Musiało stanąć wojsko poboro­
we. I tu znowu nie wolno jest nie zwrócić uwagi, 
że na wlościaństwo polskie, jako na najliczniej­
szą warstwę, padł los największej ofiary. Szatan 
bolszewicki, który sobie rozmaite u nas postaci 
przybrał, rozciągnął nad włościaństwem pol- 
skiem wszelkiego rodzaju sieci. Ileż tu złota bol­
szewickiego poszło na podżegaczy, co do począt­
ku wojny wsączali we włościanina nienawiść do 
państwa polskiego, do wojska polskiego, do woj- 
ny i do poborów wojskowych! Chłop polski w 
tych godzinach pawszechnego zapału nie okazał 
się wyrodnym synem ojczyzny. Z calem poczu­
ciem karności stanął do powinności wojskowej 1 
bez szemrania, bez żalu poszedł tam, dokąd go 
wezwał obowiązek narodowy.

Nie zbrakło więc w owej chwili nikogo, żad­
nej warstwy, żadnego stanu, któryby nie pośpie­

szył ze swem życiem stanąć naprzeciw niebezpie­
czeństwa. Naród postanowił stanąć cały do wal­
ki i było wówczas jakby wielkie zaprzysiężenie: 
„jeśli wróg ma zwyciężyć — to na trupach wszy­
stkich Polaków** 1.

Po tych historycznych dniach my 1 wy, Fran­
cja i Polska jesteśmy re sobą związani na śmierć
i życie, a ponieważ do śmierci nie pilno ani Fran­
cji, ani Polsce, wiec związani — na życie!

Generał Weygand.

Tak to naród polski z budującą jednomyślno­
ścią zerwał do czynu całą swoją duszę. Nie było 
chyba rodziny, któraby kogoś ze swoich nie od­
dała na bój, nie było — poza zbrodniarzami obo­
jętności — nikogo, ktoby swojego zdrowia, czasu, 
trudu, poświęcenia nie ofiarował państwu.

Gdy policja nasza, uniesiona żarem patrioty­
zmu, ofiarowała się cala bez wyjątku służbie w 
szeregach wojskowych, w całem państwie stanę­
ła w jednym dniu, jako jej zastępczyni, straż oby­
watelska, złożona z ludności cywilnej. Wykwin­
tnie ubrany pan obok rzemieślnika w bluzie, ska­
ut nieletni wobec siwowłosych starców — masze­
rowały te drużyny w' temple wojskowem, na ja­
kie nas stać było — i pełniły służbę bezpieczeńst­
wa na ulicach miast.

Kobiety zmobilizowały się w stowarzyszenia 
świadczeń wojennych, w szpitalach, kantynach, 
w komitetach służby narodowej. Jak za daw­
nych lat, widziałeś po domach rodziny zajęte 
skubaniem szarpi, przygotowywaniem opatrun­
ków, szyciem bielizny dla żołnierza. Zaroiło się 
od jałmużniczek, zbierających żywność, papiero­
sy, gazety dla frontu. I cale społeczeństwo zor­
ganizowało się w sieć instytucyj, przejętych je­
dną jedyną myślą: losem żołnierza. I może pierw­
szy raz w dziejach naszych nie był to ogień sło­
miany. Pracowano na prawdę, pracowano bez 
krzyku, wytrwale, po kilkanaście godzin dzien­
nie, pracowano celowo 1 z planem.

Zużytkowano umiejętnie zdolności i doświad­
czenia. Skorzystano z tego, że w armji ochotni­
czej do działu tak zw. świadczeń wojennych za­
pisało się kilkadziesiąt tysięcy ludzi — i rozka­
zem wojskowym poprzydzielano ich do takich 
czynności, w których każdy z nich czućby się 
mógł praktykiem.

Nawet artyści i literaci nie osłaniali się po­
polamela Sztuki, oddając się w usługi Powinno­
ści. Młodsi — narówni z prostaczkami stanęli 
do szeregu. Starsi, na rozkaz ministerjum spraw 
wojskowych pozbierali się w instytucie propa­
gandy. Ustała literatura, ustala twórczość oso­
bista. W miarę sil i zdolności pisano, malowano 
i głoszono to tylko, co władza uznawała za celo­
we i ku czemu skierowywała talenty, zgodne x 
powszechnym darem dusz, serc i mózgów.

A od daru tego, od tej zorganizowanej woli 
społeczeństwa, od tego twardego powiedzenia so­
bie i sercom swoim: „jeszcze nie ostateczna prze­
grana!** — stężała atmosfera moralna kraju. Nie 
było niejako czasu na strach, bo robota zaprzą- 
tła mózg i wzruszenia. Nie było miejsca dla 
nerwowców i tchórzów, bo przez kraj szedł po­
wiew otuchy. Od samego skupienia woli roz­
chodziła się wiara w odwrócenie nieszczęść i do­
pustu. Oto był ten „cud jedności**, który poprze-» 
dzlł orężny cud Wisły.
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Pułk 236 i jego kapelan ks. Ignacy Skorupka.
(Z książki M. Bogusławskiej „Dziedzictwo Kordeckiego“.)

W niedzielę 8 sierpnia ochotnicy pułku 236, 
złożonego z młodzieży szkół średnich, między 
którymi było wielu uczni ks. Skorupki, oświad­
czyli, że nazajutrz maję, być wysłani na front i 
że nie ruszę bez niego. Ksiądz pobiegł prosić 
kardynała o pozwolenie; poty prosił, póty błagał 
o pozwolenie pójścia ze swymi „żołnierzykami“, 
póki ks. kardynał nie udzielił mu pozwolenia, 
wraz z błogosławieństwem.

Ks Skorupka pćzybiegł radosny, oświadcza­
jąc swym ochotnikom, że pójdzie z nimi. Ale od­
jazd zwlókł się do 13-go Ostatniej nocv młody 
kapłan przygotował się odpowiednio. Do rana 
pisał testament, którym w szlachetny sposob 
rozporządził wszystkiem co posiadał, aż do su­
tanny, którą przeznaczył dla najuboższego kle­
ryka Powiązał całe pęki medalików, obrazków, 
które przeznaczył na pamiątki i ze wschodem 
słońca ruszył na plac, gdzie gromadził się pułk, 
aby znowu spowiadać tych, którzy nie chcieli u- 
dać się na walki z wrogiem bez Sakramentów 
świętych

W południe pułk 236 rozwinął sztandar, ofia­
rowany przez weteranów i przy dźwiękach mu­
zyki ruszył ku jednemu z najbardziej zagrożo­
nych fortów warszawskich, Osowa, koło Rember­
towa Księdzu ofiarowano bryczkę, ale nie chciał 
siąść do niej, ujął w rękę krzyż z relikwiami i ru­
szył na czele zbrojnych szeregów.

Około 11 w nocy stanęli w Rembertowie, skąd 
jeszcze przesunięto ich o 4 wiorsty dalej pod 
Ottów Po raz pierwszy cały ten młodzieńczy za­
stęp i kapelan znaleźli się w okopie. Znał się z 
nim jedynie prowadzący pułk, kapitan Zapolski. 
Zdała grały armaty, wkoło płonęły łuny podpa­
lonych przez bolszewików wiosek.

Ks Skorupka, choć strudzony długim mar­
szem, nie spoczął; znowu spowiadał do godziny 
2-ej w nocy, perzem odprawił mszę świętą. Ze 
xvschodem słońca nagle wyłoniły się wraże sze­
regi/ zbrojne w kulomioty, na tak bliskiej prze­
strzeni że kapitan Zapolski widział jedyną moż­
ność oporu w ataku na bagnety. Zawahali się 
chłopcy; po raz pierwszy znaleźli się w ogniu bi­
twy i mieli zacząć wojenne rzemiosło od tego, co 
jest najcięższem nawet dla starych, doświadczo­
nych żołnierzy, od ataku na bagnety? Wielu z 
tych ochotników nie umiało dobrze trzymać ka­
rabinu, a ma oto pchać go ostrym bagnetem w 
pierś ludzką? I słyszeć jęk i przyjmować bluz- 
gającę krew na swe ręce, piersi, twarz? Zamarło 
serce z trwogi i wstrętu. Zawahało się pokole­
nie, którego ojcowie i dziadowie już nie służyli 
z bronię Ojczyźnie. Gdy nadto warknęły karabi­
ny maszynowe, gdy obleciał ich grad kul jak 
pszczelny rój, gdy ten i ów z towarzyszy padł ze 
śmiertelnym jękiem, cofnęły się szeregi, zmiesza­
ły szyki, instynktownie rzuciły się do ucieczki. 
Próżno wzywa kapitan Zapolski, głos jego ginie 
w ponownej szczękającej salwie karabinów ma­
szynowych. Rozpacz widać na twarzy kapitana; 
on wie, że oto za chwilę może, wpaść dzika horda 
w ich okop, wymordować te niedoświadczone i 
trwogę wykolejone dzieci i okopem tym wedrzeć 
się do Warszawy, do ukochanej stolicy, zdeptać 
jej urok niezdobytej placówki, wprowadzić pani­
kę między inne szeregi obrońców Ojczyzny.

To samo myśli i czuje ksiądz Skorupka, ale 
rozumie nadto jedno jeszcze, że tu sama komen­

da nie wystarcza, nie słyszą jej przerażone dzle- 
ci, nie wystarcza i śmierć bohaterskiego kapita­
na, podnosząca jeszcze zdezorjentowanie i po­
czucie grozy położenia. W duszy jego błyskawi­
cznie rodzi się przeświadczenie konieczności da­
nia przykładu męstwa, co nie osłania siebie żad­
nym puklerzem, żadną bronią, zbagatelizowania 
niebezpieczeństwa, zwalczenia paniki, postawie­
niem przed oczy żołnierzy świętości, z którą zro­
śli się od dzieciństwa. Rzuca się na czoło garści 
ochotników, krzyż podniósł wysoko, pełnym, nie- 
zamąconym najmniejszą trwogą głosem wołaa 
„Naprzód dzieci, w imię Boga i Ojczyzny“! i in­
tonuje pieśń „Serdeczna Matko, Opiekunko lu­
du“. Rzuca się naprzód, wysuwa przed te szere­
gi błyszczących bagnetów, idzie przeciw tym za­
stępom dzikim, tak zawziętym na kapłanów, w 
gradzie kul, wśród pękających szrapneli. Rzu­
cili się chłopcy; nie opuszczą ukochanego kapła­
na w tej niebezpiecznej chwili, okażą się godny­
mi jego. Biegiem postępuje pułk 236, z okrzy­
kiem nastawia bagnety przeciwko następującym 
na niego wrogom. Ale napór ich jest wściekły I 
potężny, cofają się chłopcy. Nieustraszony ks. 
Skorupka prowadzi swoich do ataku raz, drugi, 
trzeci, czwarty. W czwartym natarciu padł; 
szrapnel zerwał mu wierzch głowy. Na ten wi­
dok okropny raz jeszcze cofnął się pułk ochotni­
czy, ale już po raz ostatni. Przez tę chwilę, pierw­
sze szeregi bolszewików dopadły zwłok kapłana; 
poznają jego, to ten, co w czterech atakach po­
kazywał im wzniesiony wysoko znienawidzony 
przez nich krzyż, jak najgroźniejszą broń, jak za­
pewnienie, że niczem ich wściekłe wysiłki, bo ten 
krzyż zatriumfuje. Przypomnieli sobie bolszewi­
cy, przypomniał niejeden z nieustraszonych kra­
snoarmiejców, że oto przed chwilą drżał jak przy 
wyroku śmierci, więc dopadają zwłok, kłóją je 
bagnetami, tną szablami. Na ten widok rzucają 
się chłopcy; wszystko co było w nich z miłości, 
dla prefekta i kapelana, wszystko, co było w nich 
z instynktu bohaterskiego wnuków żołnierzy z 
pod Grochowa, czy Racławic, zlewa się w jedną, 
potężną, niezwyciężoną wolę zwycięstwa i odbi­
cia ukochanych, bezczeszczonych zwłok bohate­
ra. Nacierają z taklem męstwem, jakby ten za­
stęp ochotników, pierwszy raz w życiu znajdują­
cych się w bitwie, który po uprzednich czterech 
atakach, zmalał już z 800, zaledwie do stu kilku­
dziesięciu nietkniętych jeszcze bronią wroga, był 
pułkiem wytrawnego żołnierza. Wróg cofa się 
przed atakiem, którego już się nie spodziewał, 
dwóch żołnierzy chwyta zwłoki ks. Skorupki 1 u- 
nosi w bezpieczne miejsce, reszta dopada szere­
gów wroga, kłóje, morduje, wprowadza zamie­
szanie, zmusza do ucieczki.

Ważny punkt strategiczny pod Rembertowem 
został ocalony. Warszawa zabezpieczona od 
wtargnięcia nieprzyjaciela z tej strony.

Na zielonej murawie leżały zwłoki księdza Ig­
nacego, krwawiące 37 ranami zadanemi bagneta­
mi wroga, z ręką, w której kurczowo trzymał o- 
statek krzyża, pociętą zupełnie szablami. Obok 
księdza-bohatera, szarzało wiele, wiele zwłok 
chłopiąt, co legli w boju, do którego podążyli z 
własnej woli, kierowanej głęboką miłością Oj­
czyzny.

Komenda wojsk uznała jednogłośnie niezrów­
nane bohaterstwo ks. Skorupki; zrozumiała je 
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Warszawa i kraj cały, toteż pogrzeb męczennika 
stał się jedną z najpodnioślejszych uroczystości 
od długiego lat szeregu.

Złożyły mu hołd pisma wszystkich barw i od­
cieni. Nawet socjalistyczny „Robotnik“ skreślił 
jedną z najpiękniejszych ocen świętobliwego ka­
płana: „Pędzi ks. Skorupka. Za nim chłopcy, 
zachwytem uniesieni. Przyśpieszony trzask ka­
rabinów. Kule przebijają ciało nieśmiertelnego 
Ks. Skorupka pada natchniony, uśmiechnięty — 
zwycięzca. Przestał żyć? Nie! Zaczął żyć. Za­
czął i będzie trwać na zawsze, jak ci kapłani, bra­
cia jego z ducha, księża z 1863 r., których pamięć 
trwa w narodzie. Tak będzie trwała pamięć księ­
dza Skorupki. W czułej pamięci zachowa naród 
wielką postać bohatera w sutannie, który przez 
godzinę zalśnił na polu bitwy, jak drogocenny 
diament i odszedł“.

Ten głos wychodzący z obozu, z którego do­
tychczas tylko kamienie i pl wania padały w stro­
nę wszystkich przedstavdcieli kleru, równa się 
okrzykowi Juljana Apostaty „Zwyciężyłeś Gali­
lejczyku!“ i jest ostatnim wyrazem czci, złożo­
nym poległemu bohaterowi.

Bolszewicy idą.
(Mater)ał do wykorzystania na przedstawienie 

okolicznościowe, mogące być zagrane tak przez 
dorosłych, jak młodzież).

Komedyjka niniejsza może być zagrana pod go­
lem niebem, trzeba tylko wybrać miejsce takie, aby 
na prawo od publiczności było widać ścianę domu z 
drzwiami wchodowemi, albo, co lepiej jeszcze, gane­
czek z kilku schodami, pozatem dobrze byłoby, aby 
cały plac, przedstawiający scenę, miał wokoło obra­
mowanie z zieleni. Kostjumów nie trzeba żadnych. 
Co najwyżej z bolszewików może kilku mieć czerwo­
ne bluzy i czapy baranie, które można poszyć bez 
cięcia z czarnej lub białej baraniej skóry. Każdy też 
musi mieć czerwoną kokardę z bibułki. Panienka, 
grająca Matkę, niech nie robi sobie zmarszczek na 
twarzy, lecz włosy uczesze gładko i zsypie je mocno 
mąką Bolszewicy mogą mieć wąsy 1 brody, które naj 
lepiej wykonać z kręconego włosia. Wąsy powinny 
mieć u góry skręcony ślimakowato drucik, który 
wkłada się w nos; broda ma być przyszyta do szarej 
tasiemki i zawiązana za uchem.

. Zbytecznem jest, aby dzieci grające niniejszy obra- 
жек, uczyły się wszystkich słów na pamięć, ma on 
bowiem być raczej tematem, kanwą do dowolnego 
rozwinięcia; można, powinno się n»”,nt duże wiecej 
powiedzieć.

OSOBY:
Matka, Zdzisław. Oleńka, Janka, Bronka, Antoś 

Djabłow, Babokin, Smrodow, Biberstein.
Mama: Zdzisiu! Zdzisiu!... Gdzie się ten gał- 

gan obraca? Pewnie znowu pojechał oklep do 
lasu. (woła w głąb)

Oleńka: To Antek ciągle namawia go, żeby 
jechali do Przasnysza, że tam już jest wojsko... 
ułani... armaty.

Mam a: Rany Boga jedynego, jeszcze na nie­
go wystrzelą.

J a n i a: Zdziś taki słaby, że jakby w niego 
kula armatnia trafiła, toby się zaraz przewrócił.

Mama: I poco to włóczą się tam, wywoły­
wać wilka z lasu! Dobrze, że tu cicho siedzimy. 
Pana Boga chwaląc.W nasze lasy i jary wróg nie 
trafi.

Jania: Pewnie; jakby tu bolszewik przy­
szedł, toby go Ab z Ledą na kawałki rozszarpali.

Oleńka: Państwo Chludzińscy i państwo 
Denelowie jeszcze bardziej od nas w głębi lasów 
mieszkają, a jednak uciekli już do Warszawy, a 
jakby bolszewicy się posuwali, to pojadą dalej, 
do Krakowa, albo do Poznania.

Mama: Et, tchórzem podszyci!
Oleńka: Mówili, że lepiej uciekać, niż dać 

się wymordować bolszewikom.
Mama: Zapewne; żeby było tak jak na kre­

sach, gdzie wszystkie opuszczone dwory zrabo­
wali i popalili!

Bronka: (wpada z lewej strony)
Rety! rety! rety! koniec z nami! Już kaputl Bol­
szewik! idą!

Mama: Czyś zwarjowała dziewczyno!? — 
Skąd? z nieba spadli? czy z pod ziemi wyszli?

Bronka: A może, boć to z piekła rodem!
Oleńka: No, widzi mama!
Jania:

(chowając się za matkę)
Boję się! Boję się! *

Mama: Ktoś ci głupstw nagadał, powta­
rzasz...

Urywa, gdyż za sceną rozlega się śpiew bolsze­
wików:

Bolszewicy: (śpiewają za sceną zdaleka)
Pa ulicy Mas ta woj
Szła diewica za wadoj,
Ojojoj! ojojojl ojojoj! joji

W czasie śpiewu dziewczynki mówią bardzo prędko: 
Wszystkie: Boże, zmiłuj się na nami! 
Oleńka: Uciekajmy!
Bronka: Schowajmy się w puste beczki po 

cemencie.
Mama: Będą szukać w beczkach ukrytej 

wódki Przedewszystkiem módlmy się i oddamy 
opiece Najświętszej Marji Panny nasz dom 1 bie­
dnego Zdzisia, żeby go wróg nie spotkał!

Bronka: I mego brata, Antosia. liii!... (pła­
cze brdzo głośno).

Mama 1 dziewczynki klękają i śpiewają jakąś 
pieśń do Matki Boskiej, gdy kończą ją, na scenę wpa­
dają: Babokin, Djabłow, Smrodow 1 Biberstein.

Babokin: (do mamy)
Baba, dawaj wódki!
Biberstein: Toczno taks*
Mama: Nie mam.
Djabłow:

(podnosząc szablę)
Ubju tiebia!

Oleńka: Mamo, daj im wódki
Mama: Kiedy doprawdy nie mam ani kro­

pli w całym domu.
Bronka: Jest ten spirytus, którym starszy 

pan brzuch sobie wycierał
Mama: (z obrzydzeniem)

Szmaty w nim maczał.
Bronka: Dla bolszewików w sam raz!
Odbiega.
Smrodow: (do Oleńki)

Panna, dawaj diengi!
Biberstein: Toczno taks!
Oleńka: Nie mam pieniędzy.
Smrodow: To daj świecidła, które masz 

w uszach.
Sięga.
Oleńka:

(z przestrachem)
Nie dotykaj mnie, zbrodniarzu! Masz krwawe 
ręce!

Smrodow: tobie zbrodniarz?---------------- i
• Rzeczywiście!
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D j а Ы o w: Ubju tiebia!
Goni ją. Oleńka kry je się та matkę wraz z Jania 

t plącze przerażona.
Mama: (zasłaniając córki

Precz od nich! (krzyczy) 
Na pomoc! Ratunku!

Smrodowi Próżno wołasz pomocy! Bol- 
szewja, Sowdepja wszędzie zwycięska!

Szamoce się z mamą
B a b о к i n: Związać te baby i zabrać w pleń! 

Niech poznają Bolszewję, Sowdepję!
Biberstein: Toczno taks!
Djabłow, Smrodow i Biberstein więżą mamę i 

dziewczynki, które krzyczę i protestuję.
В a bo к in: Nie krzyczcie! módlcie się lepiej, 

ale po naszemu. Dalej powtarzać za mnę: „w 
imię atca socjalizma, i syna komunizma i du­
cha marksizma*. No!... powtarzać! Musicie tak 
się modlić, jak u nas w Bolszewji, Sowdepji!

Wytrząsa nahajkę. Zdzisław i Antoś wbiegają, 
rzucają się z tyłu na Babokina, przewracają go, An­
toś siada mu na plecach, a Zdzisław wyrywa mu na- 
faajkę i okłada nią. (Naturalnie ma to tylko dla pu­
bliczności wyglądać tak groźnie).

Smrodow: Co robisz.
Zdzisław: (wesoło)

Bolszewja bierze w Sowdepję.
Djabłow: Ja was wszystkich zabiję!
Antek: Aha, perskie oko z konfiturami! 

Polskie wojsko już tuż!
Mama: Boże miłosierny!
Zdzisław: Myśmy je sprowadzili!... Sły­

szycie! ?...
Za sceną chór.

W czasie śpiewu na scenie gra mimiczna. Antek 
wstał, wobec czego Babokin zerwał się także, rzucił 
się ku Djabłowowi, Bibersteinowi i Smrodownwł, 
skupili się po lewej stronie, okazując przerażenie w 
komiczny sposób. Zdzisław i Antek rozwiązuję ko­
biety, ogólna radość. Z domu wybiega Bronka 1 rzu­
ca się na szyję brata. Potem cała grupa polska bie­
gnie i patrząc w głąb woła radośnie:

Wszyscy: Idą! idą!
Oleńka: Dzięki cl Boże za to nasze ocalenie.
Mama: I Ojczyzny, którego dokonasz!
Wszyscy: Amen.
Podają sobie ręce 1 kłaniają się publiczności.
Jania:

występuje naprzód
To i koniec; nic innego
My dziś państwu nie zagramy, 
Na raz drugi zaś każdego 
Najserdeczniej zapraszamy!

• Niektórzy bolszewicy zaprowadzili taką formu­
łę przeżegnania.

A. KMICIC.
PIERŚCIONEK.

Opowiadanie z 1920 roku.
Przez ciemne, tajemnicze pokoje, oświetlone 

tylko bladym blaskiem księżyca, po lśniącej po­
sadzce, na której nóżki krzeseł rysują długie, 
czarne linje, idz<e cichutko mała dziewczynka.

Serduszko jej bijo mocno, ale nie z przestra­
chem; Zazulka wie, gdzie idzie sama, maleńka w 
cichą noc 1 nie boi się... Zresztą teraz nie miała­
by nato czasu jest przejęta cała jedną myślą, że­
by cicho niepostrzeżenie wyślizgnąć się z domu« 
bo przecież ci „duzi“ nic nie rozumieją i nie po­
zwoliliby jej na tą wyprawę, a zaraz znajdą tyle 
różnych słów, by wytłumaczyć, że oni mają ra­
cję iż nie można im tego nawet nie przyznać, tyl­

ko w serduszku się robi tak nudno i pusto, bo te 
co się miało za wielkie І dobre, okaże się matem 
i nlepotrzebnem.

Dziewczynka wspięła się na palce 1 pocisnęła 
klamkę drzwi do przedpokoju, wyjrzała i nie za­
mykając drzwi za sobą, przebiegła przedpokój 
wzdłuż 1 już, już miała się wymknąć na schody, 
kiedy chwyciły ją jakieś mocne ramiona, uno­
sząc wysoko w górę, przyczem dźwięczny głos za­
pytał:

— A co to Zazulka wyrabia po nocy?—
Zawsze mała głos ten przyjmowała wesołością 

i tysiącem pocałunków, zawsze, ale nie dziś! — 
Nie odpowiedziała na pytanie, a z zaciśniętemi 
zębami zaczęła się wyrywać Jasiowi, swemu do­
rosłemu bratu, który z zadziwieniem patrzył na 
jej roziskrzone oczy, rozczochrane złote włosy 1 
z uporem zaciśnięte usta.

— Co ci to maleńka?
Bez słowa kopała go w dalszym ciągu całą si­

łą swoich zdrowych, ośmioletnich nóg, a rękoma 
rwała jego ubranie. Przez kilka sekund zmagali 
się w milczeniu, wreszcie Jaś, już trochę zniecier­
pliwiony, odezwał się ostro:

— Puścisz czy nie, ty bąku u trapiony?
— Ty puść! Ty!... szepnęła, a dwie ręce tym­

czasem jak małe białe szpony wczepiły się w 
czarną czuprynę chłopca.

Nie mogąc się oswobodzić od Zazulki, bo po­
mimo, iż był o wiele silniejszy, ale mata stała się 
zwinną jak. jaszczurka i coraz boleśniej go szar­
pała, postanowił wdać się z nią w układy; zapro­
ponował zgodę. Dziewczynka nadspodziewanie 
szybko przystała nato i stanęła przed nim z opu- 
szczonemi rękoma w postawie wyczekującej, a 
po chwili zapytała jeszcze trochę zdysznym gło­
sem:

— Pozwolisz mi teraz odejść?
— Poczekaj, Zazusiu, sckundkę, musisz prze­

cież troszkę przygładzić włosy i zapiąć sukienkę 
a przez ten czas może mi opowiesz, dokąd masz 
zamiar iść — mówił Jaś najłagodniejszym gło­
sem i bardzo dyplomtycznie dobierając zdania.

Mała spojrzała na brata jakby mierząc jego 
siłę ze swoją, potem westchnął i weszłą|’o przy­
ległego Baloniku. Jaś usiadł na otomanie i przy­
ciągnął Zazulkę do siebie.

— No, maleńka, porozmawiamy poważnie, je­
steśmy teraz sami w calem mieszkaniu, tatuś 
gdzieś się pewno bije za Polskę i swoją córeczkę, 
żeby jej jaki bolszewik nie porwał, a mamusia 
ma dyżur w szpitalu; wychodząc zostawiła mi 
ciebie pod opieką, więc widzisz, że muszę dbać 
o dziewczynkę — mówił, gładząc jej bujne blond 
włosy.

Podniosła na niego swoje duże niebieskie oczy 
i odezwała się cicho:

— Powiem cl już dokąd Idę, ale nie śmiej się 
z tego — prosiła, składając rączki. Z tego śmiać 
się nie można i zobaczysz gdy wszystko opowiem, 
że muszę tam pójść... Wczoraj w nocy śniło mi 
się wielkie, wielkie miasto, a dokol niego był ta­
ki niziutki murek, a n nim takie maleńkie armat­
ki 1 jeszcze mniejsi ludzikowie, a jednym malu­
sieńkim był tatuś; jechał na Orli, która też była 
maciupeńka 1 wszyscy oni byli tacy smutni. A 
raptem zrobił się wielki hałas i zobaczyłam o- 
gronmych, brodatych, złych ludzi, którzy lecieli, 
prędko, prędko, na miasto, a nad nimi była stra­
szna czerwona chorągiew. Już, już mieli dotknąć 
swemi brudnemi, kosmatemi łapami muru i poł­
knąć wszystkich ludzi, co byli na nim... i tatusia 
też, a na miasto rzucić swoją wstrętną chorą­
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giew.w zamknęłam oczy i było mi zimno i strasz­
nie.^ Kiedy je otw orzyłam, jeden bolszewik, bo to 
na pewno byli oni. trzymał swoją rękę nad tatu­
siem i coraz niżej, niżej ją opuszczał !... Jeszcze 
chwilka, a zdusi tatusia z Orlą!... Chciałam krzyk 
nąć, ale nie mogłam... Raptem w mieście zrobiło 
się jasno, jasno i uśmiechnęła się do mnie prze­
cudna jasna twarz, a koło niej było dużo aniołów 
i w chwili, gdy bolszewik dotknął tatusia, a nad 
miastem załopotała już czerwona chorągiew, je­
den z aniołów sfrunął między małych ludzi i rzu­
cił na olbrzymów pierścionkiem i ten pierścionek 
rósł, rósł, a im on stawał się większy, tem mniej­
si zli ludzie i chorągiew, a olbrzymieli ci z mia­
sta 1... Patrzę i poznaję, że to ten sam pierścionek, 
który dostałam od babci, gdy umierała. Gdy ta­
tuś i jego żołnierze urośli i byli już tacy jak 
wpierw bolszewicy, tylko śliczni,, to tatuś rzucił 
się na Orli za niemi a za tatusiem wszyscy z mia­
sta, ale nie mieli już czego i gonić, bo tamci źli 
rozsypali się na wszystkie strony jak mały czar­
ny mak.

Nie wiem, co było potem, bo się już obudziłam, 
. i zapomniałam; bo wszystko dopiero przypom­
niało mi się, jak mamusia mnie dziś położyła 
spać i bardzo się przestraszyłam, że dziś może 
bolszewik prawdziwy położyć tak rękę na tatu­
siu І już nic go nie obroni, bo przecież pierścio­
nek ja mam na palcu i aniołek nie zdążyłby za­
brać go ode mnie a potem dopiero rzucić, jakby 
wrócił z pierścionkiem nad miasto, to tatusia by 
już nie było, a na mieście leżałaby obrzydliwa, 

. czerwona chorągiew. A ja tego nie chcę, nie chcę, 
bo miasto to moja Polska, moja kochana, moja 
najdroższa i ci czarni, źli ludzie nie mają prawa 
Jej dotknąć 1— Widzisz, że muszę tam iść prędko, 
łro tak to Polska zginie, a jak rzucę pierścionek, 
to oni odrazu ociekną!... Można iść7 — kończyła, 

' prosząc.
— A nie boisz się wejść tam, gdzie się biją?— 

zapytał Jaś.
Spojrzała na niego ze zdumieniem jakby do­

brze nie rozumiejąc.
— No przecież przez mnie Polska będzie wol­

na...
Jaś spuścił głowę, a po chwili, podnosząc ją, 

objął małą postać spojrzeniem pełnem szacunku. 
Stała przed nim taka figurka, ośmioletnia, taka 
Zazulka w króciutkiej niebieskiej sukience, z 
dwoma dhigiemi złotem i warkoczami, małemi 
śmiejącemi się ustami, a wielkie niebieskie oczy 
to patrzyły na niego, to na opaloną tłuściutką 
rączkę, na której czwartym paluszku błyszczał 
mały brylancik w staroświeckiej oprawie.

— Brzdąc, a aniby się zawahała dać życie za 
Ojczyznę — pomyślał z zadowoleniem chłopiec, 
a przysuwając ją do siebie mówił:

— Dumny jestem z ciebie, Zazulko. Sen twój, 
maleńka, był śliczny i prawdziwy, aleś nie zu­
pełnie dobrze go zrozumiała; pierścionek, który 
aniołek rzucił, który odstraszył bolszewików, to 
były modlitwy Polek o zwycięstwo, Matka Boska 
je wszystkie pozbierała I w czasie największego 
niebezpieczeństwa, kiedy o ratunku zdawałoby 
się, że nie mogło być mowy, Ona modlitwami te- 
mi niby wielkim szczerozłotym pierścieniem oto­
czyła Polskę i jej żołnierzy przed dziką, ohydną 
hordą; a błyszczący brylant, co miał moc odstra­
szenia wrogów, to miljony serduszek dzieci pol­
skich, co ją kochają nadewszystko i przez tę swo­
ją wielką miłość nie walcząc na froncie ocalają 
Ojczyznę.

— To oni na pewno nie wejdą do Warszawy? • 
zapytała po chwili dziewczynka.

— Nie, Zazulko, nie damy naszej Warszawy, 
obronimy ją wszyscy, a tymczasem dziecko pójdź 
spać, a ja muszę przygotowć się do wyjazdu, bo 
rana już mi się zagoiła i trzeba wracać do woj­
ska — dodał młody oficer, niosąc dziewczynkę do 
jej pokoju.

Zazulka prędko zasnęła, a na drugi dzień do­
wiedziała się, że bolzewicy zmykają z pod War­
szawy. ___________—■

* — - -łłi — 1» î ЗУвЕчаЗжЗигІłsamiglowni
LOGOGRYF

ułożyli: Odan i Artur Wteterowie i Torunia.
Z poniżej podanych sylab ułożyć 20 wyrazów, któ­

rych pierwsze litery, czytane z góry na dół dadzą 
imię i nazwisko jednego z króli polskich:

Znaczenie wyrazów:
1) Kraina w Grecji. ;
?) Poeta współczesny
3) Król assyryjski
4) Metal.
5} Rzeka w Niemczech.
6) Dyktator rzymski.
7) Król polski z dynastjl Piastów.
8) Kraina w Azji.
9) Imię jednego ze świętych polskich

Ю) Miejsce sławnej w dzieją- h Polski bitwy w XłV w« 
11} Pluszcz roślinny.
12) Król babiloński.
13) Inaczej urojenie.
14) Księstwo w Europie.
15) Miasto w Azji.
16) Napój orzeźwiający.
17) Miasto w Ixrtwie.
18) Miasto w Małopełsce
19) Poeta z XVI w.
20) Poetka z drugiej połowy XIX w.

Sylaby: af, al, as, ba, ba, bu, ce, cha, cho, deciti, 
cja, cka, da, do, ga, gi, i, ii, łnn, jer, kel, kle, ko, la, 
li, to, ma, ma, na, na, ni, ni, ni, nia, no, nok,, now, ą 
or, pal, plow, sa, ski, spar, stan, żur, s?a, ta, tek. 
tet, tomek, wa, walk, woj, юг, ni, sul.

Szarada,
Ułożyli Odon І Artur Wister о wie.

Czwarte, pierwsze, drugie, owady dokuczliwe, 
Szóstych — dużo jest w lesie 1 proste i krzywe 
Trzecie, pierwsze myszy schronienie, 
Piąte, drugie mieszkanie zajęcy.
Pierwsze, drugie sen przerażający
Trzecie, drugie doły wymyte przez lodowe strumienie 
Pigia wspak i trzecie wprost zaimki osobowe 
Piąta, siódma zmiana w dobie
Czwarto wspak i piąte znajdziesz w każdym donną 
(Czasem niem bo złodziej wchodzi pokryjomu) 
Wieprz bez drugiego i trzeciego nie byłby teną 

czem jest
Czw ortem i drugiem pokryte są drzewa
Dzięcioł w nie puka, gdy żeru się spodziewa 
Całość? — Imię i nazwisko bardzo dobrze znane 
Pod cudnemi wierszami często podpisane.

MĘCZY GŁÓWKA LITERACKA
ułożył Eugeniusz Milewski z Kowala.

Cz. m. pł. cz. sz st. г. m. m. w. 1 cł ł к mL d, 
M. sz t. r. z 1. psz. w kl. tc. n. i w p. L w. g-ćL 
T ś w n.. j zr. dz. n rz. kl st r. prz. Ł t w. b.
J. m b. ł w. In. dz. ś w kl te., dl. t. g. pł. cz.

Kropki zastąpić samogłoskami, aby otrzymać cete* 
rowiersz znakomitego bajkopisarza polskiego.

Jaki jest tytuł bajki? Imię 1 nazwisko autora.
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LOGOGRYF.
Nadesłał Mar Jan Nowakowski z Torunia.

Z następujących sylab ułożyć 19 wyrazów, których 
początkowe litery, czytane z góry na dół, utworzą 
Imię 1 nazwisko jednego z przyjaciół Adama Mickie­
wicza:

Sylaby: a, a, chill, chur, da, dan, di, di, do, do, 
ma, man, mat, na, na, nar, nar, nal, ne, ni, ny, o, or, 
dra, e, el, el, fen, ga, go, go, go, gry, 1, is, kło, ko 
ra, ra, re, ri, ro, ta, ta, te, li, wal, wą, y, za, ga, nik, nu.

Znaczenie wyrazów: 1. Środek przeciw odciskam. 
2. Zwierzę z rzędu dwupłatowców. 3. Nazwa okrętu 
zatopionego w czasie w. wojny. 4. Rzeka w Rosji. 5. 
miasto w Wlelkopołsce. 6. Syn Abrahama. 7. Poję­
cie kraju, lub przedsiębiorstwa cudownego, złotodaj­
nego. 8. Tłumacz lub przewodnik na Wschodzie. 9. 
Mikroskopijne zarodki tasiemca. 10. Inaczej: woń, 
zapach. 11. Bajeczna postać rozbójnika włoskiego. 
12. Imię żeńskie. 13. Instrument muzyczny. 14. Poe­
ta włoski. 15. Samogłoska. 16. Środek lekarski do 
znieczulania. 17. Imię żeńskie. 18. Tytuł duchowne­
go w Turcji. 19. Współczesny angielski mąż stanu

SZARADA W PROSTOKĄCIE. 
Nadesłała Stokrotka.

Z liter w pierwszej połowie prostokąta ułożyć 7 
wyrazów 1 napisać je w drugiej połowie tegoż prosto­
kąta, rzędami od dołu do góry, tak, aby perwsze lite­
ry tych wyrazów w silniej zakreślonych miejscach, 
czytanez dołu do góry dały zdrobniałe imię żeńskie.

Znaczenie wyrazów: 1) Napój. 2) Llnja krzywa 
zamknięta. 3) Sprzęt służący do oświetlania. 4) Rze­
ka w Hiszpanji. 5) Część doby. 6) Wołanie kukułki, 
7. Samogłoska.

ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWEK.
Logogryf z Nr. 5 

Władysław Reymont.
1. Warna. 2. Łoboda. 3. Astrachan. 4. Dembiń­

ski 5. Yassa. 6. Somali. 7. Łuków. 8. Anglezyt. 
9. Wersja. 10. Raszyn 11. Echo. 12. Yaws. 13. Morsz­
tyn. 14. Ornamentacja. 15. Nomenklatura. 16. Ty­
szowce.

Logogryf 2 
Książe Adam Czartoryski.

1. Kiepling. 2. Skobolew. 3. Inkwizycja. 4. ą.
5. Żelazo. 6. Eskapada. 7. Amsterdam. 8. Debent 
9. Autonomia. 10. Marcinkowski. 11. Custozza 12. 
Zamek. 13. Afganistan. 14. Repulsja. 15. Tetmajer. 
16. Odaliska. 17. Reminiscencja. 18. Yard. 19. So­
lfala. 20. Kłajpeda. 21. Internat

Rozwiązanie łamigłówek z Nr. 9.
Szarada: Arak — kara
Plątanlnka literacka: Złote myśli Adama Mickie­

wicza: „Mierz siłę na zamiary, nie zamiar wedle sił“ 

(z Ody do Młodości) i „Miej serce i patrzaj w serce*’ 
(z ballady „Romantyczność“).

Rozsypanka: „Trzy razy księżyc odmienił się zło­
ty, gdy na tym plasku rozbiłem namioty14. Dwa pierw­
sze wiersze z Ojca Zadżumionych Juljusza Słowac­
kiego.

Za redakcję odpowiedzialna i Marja Bogueleweka. 
Drukiem i nakładem Drukarni Toruńskiej T. A

Rozwiązanie zadania kratkowego z Nr. I.
1. Hakatyzm. 3. Ar. 5. Ob. 7. Kos. 9. On. 11. Koń. 

13. Ul. 15. Nos. 17. Foka. 19. Pika. 21. Derki. 25. Teza. 
27. Kat. 29. Szpilka. 31. Grota.

2. Sentymentalizm. 4. As. 6. Kukurydza. 8. Łuk. 10. 
Koło. 12. Ewa. 14. Osa. 16. Gont. 18. Granada. 20. Rak. 
22. Bursztyn.

Przy osobach wymienionych wśród tych, które 
rozwiązały łamigłówki w Nr. 6 1 7 opuszczono p. 
Trendolównę Jadwigę z Lubcza p. Pilzno (Małopol­
ska). W dalszym ciągu przysłały rozwiązania z 
Nr. 7 następujące osoby:

Banulewicz Henryk z Łap (woj. Białostockie), 
Woźniak Kazimierz z Rzęczkowa (pow. Toruń), 
Bielicki Bronisław, Piece (pow. Starogard),* Chmie­
lewski Artur, Toruń, Kinasiewicz Apolomja, Dęby 
(pow. Lubraniec), Skrzypczakówna Irenka, Wiekie 
Zajączkowo (pow. Świecie). Huppenthal z Torunia, 
J Broekere z Zawady, Herdegenówna i Buntkowski 
z Torunia.

Z Nr. 8 z Torunia: Chmielewscy Edward 1 Artur, 
Furkiewicz Stanisław, Głuchowski Władysław, Hu- 
bertówna Zofja, Jankiewiczówna Wanda, Szamlełło 
Władysław, Groblewska Helena, Bostian Herman, 
Radtke Władysław, Makowska Bronisława, Meder- 
ska Korneija, Makowski K., pułkownikowa Ładzlń- 
ska, Izdebska Irena, Kozłowska Katarzyna, Wister 
Artur, Lawkowska Jadwiga, Malak Mieczysław, 
Jeszke Słowomlr (Rudak), N. Lorenz.

Z prowincji: Nowicka Janina 1 Łukaszewicz 
Marja z Chełmży, Szyperówna Mieczysława z Gniew 
kowa, Wylazłowska z Chełmońca (pow. Kowalewo), 
Grzela Fr. z Otłoczyna, Broekere J. z Zawady, pow. 
Świecie, Gieloga Tomasz, z Aleksandrowa Kuj., Gunt- 
zlowa Janina z Grzybna, Ludomir Starzyński z Czę­
stochowy.

NAGRODY „DOMU RODZINNEGO*.
Za trafne rozwiązanie łamigłówek w Nr. 5 16 wy­

losowały nagrody:
Pąska Marja z Torunia „Listy z Nizin“ przez G. 

Olechowskiego.
Trendolówna Jadwiga „O Janku co psom szył bu­

ty“ przez Juljusza Słowackiego.
Nadto Odon 1 Artur Wisterowle za szereg bardzo 

dobrze pomyślanych i opracowanych łamigłówek, 
dzieło Marjana Dubieckiego „Romuald Traugutt“.

Odpowiedzi RedaKcji.

P. Konradowi Godzlńsklemu. Naogół tłumaczeń 
nie zamieszczamy, dla przysłanego nam obrazka zro­
bimy wyjątek, ale przekształciwszy go gruntownie. 
Radzimy Panu wniknąć w to, jak się wyzwala jakiś 
utwór z cudzoziemskiego nalotu.

Eugeniuszowi Milewskiemu w Kowalu. Dziękuje­
my za doskonałe i bardzo pomysłowe łamigłówki.

P. Fr. Grzeli w Otloczynie. Dziękujemy za zagad­
ki, które przedstawiają się bardzo interesująca, ale 
prosimy o nadesłanie nam rozwiązania.

P. Marjanowl Nowakowskiemu w Toruniu. Nade­
słany logogryf dziś zamieszczamy. Radzimy jednali 
dla własnej korzyści zwrócić uwagę nato, jak wiele 
wyrazów zmieniliśmy w określeniu znaczenia.


